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ks. Wirtemberski i hr. Bombelles. W tymże sa-| 
mym momencie z obu stron rzuciły się naprzód 
'ale tłumu, i pomimo całych wysiłków szlachty, 
Łtóra wzięła się znowu gorąco do ratowania po

rządku, fale te tak były silne, że stojących na 
czele, popchnęły tuż, tuż do Arcyksięcia.

Arcyksiążę widocznie zirytowany takim bezła
dem, zwrócił się do jednego z dygnitarzy, i rzekł: 
„Sagen Sie dem Publicum, dass es sich ruhiger 
benehmen soll,“ a potem, przebiegając wzrokiem 
po tej coraz bardziej napierającej fali tłumu, ode
zwał się po francusku: A h ! mon D ieu! voild A r
thur Potocki qui est au milieu de la fou le , i zwra
cając się do Kazimierza Badeniego, który ostatnie 
siły natężał, aby z przodu, przed Arcyksięciem, 
powstrzymać tłoczącą się falę chłopów i żydów, 
rzekł do niego: Konnen wir nicht wo anders gehenl 
Na to odrzekł Badeni: „ W ir konnen in den Sani, 
oder in den Garten gehen." — „So gehtn w ir in 
den Saalu odparł Arcyksiążę.

Wtedy Kazimierz Badeni krzyknął głośno, że 
Arcyksiążę chce iść do sali i że należy utworzyć 
szpaler. Szlachta ze zdwojonemi siłami rzuciła się 
do tej pracy, jakoś i tłum przeraził się i począł 
się cofać, po chwili szpaler został utworzony, a 
sala wypróżniona i Arcyksiążę przeszedł pierwszy, 
za nim książęta Kościoła i cała deputacya szla
checka.

Tam, gdy się wszyscy zgromadzili — przyczem 
Arcyksiążę prosił, aby zaczekać, zanim zbiorą się 
wszyscy reprezentanci stanu ziemiańskiego — prze
mówił do niego po niemiecku p. marszałek Tar
nowski w te mniej więcej słowa:

„Wasza Cesarska Wysokości!
Zgromadzona tu szlachta, duchowieństwo i re

prezentanci Wydziału krajow ego, mają zaszczyt 
u granic kraju złożyć u stóp Waszej Cesarskiej 
Wysokości podziękowanie za zaszczyt, który nam 
przypadł w udziale. Pamięć o nim przechowamy 
na zawsze, a Waszą Ces. Wysokość prosimy, aby 
raczył przyjąć zapewnienia naszej niezłomnej wier
ności i oddania się (Hingebung). Polecamy kraj 
i polecamy wszyscy siebie łasce i względom W a
szej Ces. Wysokości i z głębi serca w ołam y: 
Niech żyje J. C. M. Najjaśniejszy nasz Cesarz Fran
ciszek Józef! Niech żyje J. C. W. Najdostojniej
szy Arcyksiążę Rudolt!“

Całe zgromadzenie powtórzyło z zapałem ten 
okrzyk, a gdy się uciszyło, rzekł Arcyksiążę:

„Dziękuję W am, Panowie, żeście przybyli z tak 
daleka, aby ze mną raz jeszcze się pożegnać. — 
Wśród całej mej podróży byłem wszędzie tak go
rąco przyjętym przez wszystkie stany : przez lud, 
duchowieństwo, szlachtę. Bądźcie przekonani, iż 
kraj ten pozyskał zupełnie me serce, a zyskane 
uczucia zachowam na zawsze. Z tern zapewnie
niem do Was się zwracając, mówię: do miłego 
widzenia, i to niebawem.“

Tu znowu powtórzyły się grzmiące okrzyki, a 
Arcyksiążę, widocznie uradowany, że go tylu re
prezentantów ziemiaństwa przyjechało żegnać aż 
na granicę kraju, serdecznie uścisnął dłoń p. Mar
szałka, potem książąt Kościoła, potem niema 
wszystkich tych panów, którzy już byli przedtem 
w ciągu podróży przedstawieni i do wielu mówił: 
A u f Wiedersehen! Poczem opuścił salę, prze
szedł szpaler, który już teraz był utrzymany 
przez miejscowe władze w porządku, pożegna 
się serdecznie z namiestnikiem p. Zaleskim, po
dziękował mu gorąco za trudy i dwa razy uści
snął jego dłoń, wTreszcie z ks. Wirtemberskim, 
JE. br. Pino i p. W asilko, marszałkiem Buko
winy, wsiadł do pociągu i odjechał, pozostawia
jąc szczerą i gorącą miłość w całym kraju.
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Następca tronu w Galicyi

I  rozpłakała się nagle.
Pan Zagłoba pocieszał j ą ,  jak  umiał, ale przez 

cały dzień była i smutna i zła.
— Panie Michale! — rzekł przy obiedzie Za

głoba — ty odjeżdżasz, a tymczasem Ketling po
wróci , a gładysz to nad gładysze. Nie wiem jak  
tam panniątka dadzą sobie rady, ale tak myślę, 
że po przyjeździe zastaniesz je  obie rozamoro- 
wane.

— Dobra nasza! — odrzekł Wołodyjowski. — 
Pannę Basię mu zaraz zaswatamy!

Basia utkwiła w nim wzrok rysi i odrzekła:
— A czemu to waćpan o Krzysię mniej tro

skliwy ?...
Zmieszał się na te słowa mały rycerz niezmier

nie i odrzekł:
— Waćpanna jeszcze nie znasz Ketlingowej 

mocy, ale jej doznasz!
— A czemu Krzysia niema doznać? Toć prze

cie nie ja  śpiewam:
„Mdła białogłowa,
Jakże się schowa

I gdzie się biedna schroni?"
Tu znów Krzysia zmieszała się z kolei, a mała 

gadzina mówiła d a le j:
— W ostatku pana Nowowiejskiego poproszę, 

żeby mi tarczy swojej pożyczył; ale jak  waćpan 
wyjedzie, nie wiem, czem się Krzysia będzie bro
nić, jeśli na nią termin przyjdzie?

Ale Wołodyjowski już ochłonął, więc odrzekł 
nieco surowo:

— Może też i znajdzie czem się bronie, lepiej 
od waćpanny!

— A to jakim  sposobem?
— Bo mniej płocha, a statku i rozwagi ma 

więcej.
Pan Zagłoba i pani stolnikowa m yśleli, że czu- 

purny hajduczek zaraz stanie do walki, ale ku 
wielkiemu ich zdziwieniu „hajduczek“ spuścił gło
wę ku talerzowi i po chwili dopiero rzekł cichym 
głosem:

—  Jeśli się waćpan gniewa, to przepraszam i 
waćpana Krzysię...

(Ciąg dalszy nastąpi).

I zaraz uczynili twarze obojętne, aby nikt nie 
poznał, co między nimi zaszło.

Ale niepotrzebna to była ostrożność, bo nikt na 
nich nie zważał.

Wprawdzie Zagłoba z panią stolnikową wybie
gli aż do sieni na spotkanie obu par, jednak o- 
czy ich były zwrócone tylko na Basię i Nowo
wiejskiego.

Basia zaś była czerwona, nie wiadomo: z mrozu, 
czy ze wzruszenia, a Nowowiejski jak  struty. Za
raz też w sieni począł się żegnać z panią stolni
kową. Próżno go zatrzymywała, próżno i sam Wo
łodyjowski, który był w humorze wybornym, na
mawiał go do pozostania na wieczerzę; wymówił 
się służbą i odjechał.

Wówczas pani stolnikowa, nie mówiąc nic, po
całowała Basię w czoło —  ona zaś poleciała zaraz 
do swojej izby i nie wróciła aż na wieczerzę.

Na drugi dzień dopiero pan Zagłoba, przydy- 
bawszy ją  sam ą, spytał:

—- A co, hajduczku, w Nowowiejskiego jakoby 
piorun trząsł!

— Aba! — odrzekła, potakując głową i mru
gając oczyma.

— Powiedz-że, coś mu powiedziała?
— Prędkie było pytanie, bo to rezolut, ale 

prędka odpowiedź, bo i ja  rezolutka: nie!
— Wybornieś postąpiła! Niech cię uściskam!... 

Cóż on? dał się krótko zbyć?
— P yta ł, czyli z czasem nie będzie mógł czego 

uzyskać! Żal mi go było, ale nie, nie; nie może 
z tego nic być!

Tu Basia rozdęła chrapki, poczęła trząść czu
pryną trochę smutno i jakoby w zamyśleniu.

— Powiedz-że mi swoje racye? — rzekł Za
głoba.

— Tego samego i on chciał, ale napróżno; je 
mu nie powiedziałam i nikomu nie powiem.

— A może — rzekł Zagłoba, patrząc jej by
stro w oczy — a może ty w sercu jakowyś ukryty 
afekt nosisz? hę?

— F igę , nie afekt! — zawołała Basia.
I  porwawszy się z miejsca, poczęła powtarzać 

prędko, jakby chcąc pokryć pomieszanie:
— Nie chcę pana Nowowiejskiego! Nie chcę 

pana Nowowiejskiego!... Czemn mi waćpan doku
czasz?.., czemu mi wszyscy dokuczają?...

— Jakże to?
— Waćpan przecie za parę dni wyjeżdżasz?
— Choćbym i nie rad , muszę.
— Ja  też żałobne szatki po ojcu noszę. Po co 

się na podziw ludzki wystawiać: Niechże układ 
stoi między nami, a ludzie niech o nim nie wie
dzą, póki pan Michał.z Rusi nie wróci. Dobrze?

— To i siostrze nie mam nic gadać?
— Sama ja  jej powiem, ale po pana Michało- 

wym odjeżdzie.
— A panu Zagłobie?
— Pan Zagłoba na mnie niebodzeby swój dowcip 

ostrzył. Ej, lepiej nic nie mówić! Basiaby mi także 
dogadywała, a ona się i tak czegoś w ostatnich 
czasach dziwaczy i humor ma tak zmienny, jak  
nigdy. Ej, lepiej nie mówić!

Tu Krzysia znów podniosła swe ciemno-niebie- 
skie oczy do góry:

— Bóg nad nami świadek, a ludzie niech w nie- 
wiadomości zostają.

— W idzę, że rozum w waćpannie gładkości 
wyrównywa. Zgoda! Tedy Bóg nam świadek — 
amen! Oprzyjże się o mnie ramionkiem, bo skoro 
układ stoi, to się już modestyi nie przeciwi. Nie 
bój się! Wczorajszego uczynku, choćbym chciał 
się dopuścić, nie mogę, bo muszę na konie uważać.

Krzysia uczyniła zadość żądaniu rycerza, a ten 
znów rzekł:

— Ilekroć będziemy sam na sam , mów mi po 
imieniu.

— Jakoś mi nie składno — odrzekła z uśmie
chem. — Nigdy się nie odważę!

— A ja  się odważyłem.
— Bo pan Michał rycerz, pan Michał odważny, 

pan Michał żołnierz...
— Krzychna, moja ty kochana!
— Mich...
Lecz nie odważyła się Krzysia dokończyć i za

kryła twarz rękawkiem.
Po niejakim czasie nawrócił pan Michał do 

domu i niewiele już mówili przez drogę, tylko 
w samym kołowrocie spytał jeszcze mały rycerz:

— A po wczorajszem. . .  w iesz! .. bardzo ci 
było smutno?

—  Było i wstyd i smutno, a le . . .  dziwnie! — 
dodała ciszej.

Krzysia zamrużyła oczy.
— Nie gniewam s ię ! — rzekła.
— Że to w tych saniach niema jak  po nogach 

całować! — zakrzyknął Wołodyjowski.
Czas jak iś sunęli w milczeniu, tylko płozy świ

szczały po śniegu i zpod końskich kopyt padał 
grad grudek śniegowych.

Poczem Wołodyjowski znów ozwal się:
— Aż mi to dziwno, że mnie nawidzisz.
— Więcej to dziwno — odrzekła Krzysia— żeś 

waćpan mnie tak prędko pokochał...
Na to twarz Wołodyjowskiego spoważniała bar

dzo i tak mówić począł:
— Krzysiu! może i tobie się to źle wydaje, że 

nimem się z boleści otrząsnął po jednej, jużem 
drugą pokochał. Wyznaję ci też, jako na spowie
dzi, że swego czasu bywałem płochy. Ale teraz 
to inna rzecz. Nie zapomniałem ja  tamtej niebogi 
i nie zapomnę jej nigdy; miłuję ją  dotąd, i gdy
byś wiedziała, ile jest po niej płaczu we mnie, 
samabyś nademną zapłakała...

Tu zbrakło głosu małemu rycerzowi, bo wzru
szył się bardzo i może dlatego nie spostrzegł, że 
te słowa jego nie zdawały się czynić na Krzysi 
zbyt mocnego wrażenia.

Więc znów zapadła cisza chwilowa, ale tym ra
zem pfzerwała ją  Krzysia:

Będę się starała waćpana pocieszać, ile sil 
starczy.

Na to mały rycerz:
— Właśniem dlatego cię tak prędko pokochał, 

żeś ty od pierwszego dnia poczęła mi rany opa- 
trować. Czem ci byłem? niczem! a dlaitego zaraz 
się dô  tego zabrałaś, mając w sercu miłosierdzie 
nad nieszczęśnikiem. Ach! siła ja  ci, siła zawdzię
czam ! Kto tego nie wie, będzie mi może przyga
rnął, żem to w Novembrze chciał mnichem zosta
wać, a w Decembrze do stanu małżeńskiego się 
zabieram. Pierwszy pan Zagłoba gotów podrwi
wać, bo on rad dworuje, gdy mu się okazya zda
rzy, ale niech drwi zdrów! Nie dbam ja  o to, zwła
szcza, że nie na ciebie przygana spadnie, jeno na 
mnie.

Tu Krzysia poczęła patrzeć w niebo, namyślać 
się, wreszcie odrzekła:

— Zali koniecznie mamy oznajmiać ludziom o 
naszem przymierzu?

P O W I E Ś Ć  
H enryka Sienkiewicza.
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(Ciąg dalszy).
Tymczasem w obu saniach ważyły się losy ry 

cerzy. Pan Wołodyjowski długo nie mógł zdobyć 
się na słowo, nareszcie tak oz wał się do Krzysi: 

- Waćpanna nie m yśl, żebym ja  był człek 
lekki, albo jakowyś mydłek, bo mi i lata nie po 
temu.

Krzysia nic nie odrzekła.
— Waćpanna mi przebacz to, com wczoraj u- 

czynił, bo to było z tak ekstraordynaryjnej dla 
waćpanny życzliwości, żem jej zgoła pohamować 
nie umiał. Moja mościa panno, moja Krzysiu ko 
chana, zważ, ktom jest, żem prosty żołnierz, któ
remu wiek życia na wojnach zeszedł. Inny byłby 
naprzód z oracyą się popisał, a potem do konfi- 
dencyi przystąpił, ja  zaś od konfideneyi zacząłem. 
Pomnij też na to , że jeśli koń,  chociaż i wyjeż
dżony, człowieka czasem, na kieł wziąwszy, unie
sie... jakże afekt nie ma unosić, którego pęd jest 
większy? Tako i mnie afekt uniósł, dlatego wła
śnie, żeś mi miła. Moja Krzysiu kochana! kaszte
lanów i senatorów tyś godna; ale jeśli nie po
gardzisz żołnierzem, który choć i w prostym sta
nie służył ojczyźnie nie bez jakowejś sławy, tedy 
ja  ci do nóg padam, nogi twoje całuję i pytam: 
chceszże mnie? możesz-li bez abominacyi o mnie 
pomyśleć ?

— Panie Michale!... — odpowiedziała Krzysia.
I  ręka jej, wysunąwszy się z zarękawka, ukryła

się w dłoni ręcerza.
— Zgadzasz się? — pytał Wołodyjowski.
~  T a k ! — odrzekła Krzysia — i wiem, że za

cniejszego w całej Polsce nie mogłabym znaleść!
— Bóg waćpannie zapłać! Bóg ci zapłać, Krzy- 

ehna! — mówił rycerz, pokrywając pocałunkami 
tę- rękę. — Już też nie mogła mnie większa po
tkać szczęśliwość!... Powiedz mi jeno, że się nie 
gniewasz za wczorajszą konfidencyę, abym i na 
sumieniu miał ulgę?
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go na jej ostatniem posiedzeniu i sprawił jaknaj- ny. Uchwalono statut i inne przepisy organizacyj stkie dowody życzliwości, a w końcu uczty prze-Iw braku szkół fachowych, czy jakichbądź środków 
lepsze wrażenie swoją szczerą życzliwością dla ne dla tego zakładu, postanowiono przedstawić mówił za biedną dziatwą. Zebrano znaczniejszą|naukowych. Wspomnieć też jeszcze należy o pie 
sprawy świątniekiej. P. Maier w dalszych czyn- Wydziałowi krajowemu do zamianowania kurato- sumę na koszta podróży'dla biednych dzieci. ‘ cach kaflowych i wyrobach z gliny palonej, oraz 
nościaeh organizacyjnych niewątpliwie jeszcze wię- rem zakładu Dra Hermana Czecza z Kobiernic, W sobotę po nabożeństwie, odprawionem u św. I majolikowych p. Pawła Puzyny z powiatu ponie 
cej zaskarbi sobie uznania wspomnionej komisyi, mianowano zaś instruktorem fachowym dla tej Marcina na intencyę dziatwy szkolnej jadącej na|w ieskiego; istotnymi producentami tych wyrobów 
gdyż ile możności stosuje się do jej ź\ czeń. Ze szkoły p. Andrzeja Sydora, który, jako stypendy- kolonie feryjne, zebrały się dzieci te na sali Knolla, I są miejscowi włościanie samoucy, którzy je wy 
swojej strony p. Maier w raporcie do minister sta Wydziału krajowego, kształcił się w Muzeum gdzie przemówił do nich p. Dobrowolski, redaktor | konują podług gotowych modeli; wyroby te wszy 
stwa oddaje hołd ofiarności naszej Eeprezentacyi technologicznem we Wiedniu. \D ziennika , zachęcając dzieci, aby zachowaniem stkie odznaczają się rzeczywiście pięknem, prawie
krajowej dla szkolnictwa przemysłowego. XI. Przyjęto do wiadomości nader pochlebne swem postarały się o to, by je  równie chętnie I artystycznem wykończeniem tak, że produkcya ta

dla szkoły sprawozdanie p. Wierzbickiego z lu- przyjmowano na rok przyszły. X. proboszcz Pę-|m oże przy dalszem wydoskonaleniu i odpowie 
l w ó w  7 linca U warsztatów naukowych dla kołodziejstwa dziński dał dziatwie wskazówki jasno i przystę- dniem fachowem kształceniu pracujących robotni

i bednarstwa w Kamionce Strumiłowej, przyjmu- pnie, jak  ma się zachowywać podczas swego Ików zapewnić przyszłość dla siebie./Q 3 • . . . .  I .  ̂ ,17 X «/ •>---------IX 7 t l   ujy uuvu ą] "  i o  I ii łiiij j/l t j j  UU1V/UV/ uiw uivi/iv.

( pianozdanie z posiedzenia krajowej komisyi dla spraw I jąc zarazem wszystkie wnioski co do dalszych pobytu na wsi. Dzieciom rozdano karty wyjazdu, I Komitet urządzający wystawę, mógł z istotnem
  ^  ^ S. U ' omo" e»° 1 r? '°  zie niczego). zmian w zakładzie, ułożone przez p. Wierzbickie- a w poniedziałek rozpoczęła się wysyłka ich o zadowoleniem patrzeć na skutki swej pracy i
u  ”  ,drugim dniu pobytu Arcyksięcia (4 lipca) I go w poroziimieniu z kuratoryą. godzinie 5 rano. Na koloniach feryjnych znajduje | swych zabiegów. Jakkolwiek bowiem rozmiary

odbyło się w gmachu sejmowym posiedzenie ko- XII. Przyjęto również do wiadomości sprawo- się w tym roku przeszło trzysta dzieci. I wystawy nie były wielkie, to jednak wystawione
misyi krajowej dla spraw przemysłu domowego 1 1 zdanie sekretarza komisyi o stosunkach warstatów | Niemcy poznańscy urządzili sobie w niedzielę | okazy we wszystkich działach stwierdziły, że go

szkoły lasowej dla przyjęcia Arcyksięcia. w Skalacie na naradzie, odbytej w Chlebowie urzędnicy sądowi, którzy przez uczęszczanie n a |d z ie i. że przecież lepsze jeszcze nastaną dni.
Przewodniczył Marszałek krajowy hr. Jan Tar- u hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego. t. zw. Liedertafle, oblewane obficie bawarem, za-

nowski. Obecni byli: ks. Jerzj Czartoryski, Dr XIII. Przedyskutowano i uchwalono regulamin tracają w sobie zwolna narodowego ducha i ła-
Faustyn Jakubowski, August Schellenberg, Dr krajowego funduszu przemysłowego przedtem już two przejmują się ideami niemieckiemi. To też Najj. Pan postanowieniem z dnia 2 lipca b. r. 
herdynand Weigel, Ludwik Wierzbicki i Dr Józef prowizorycznie akceptowany przez Wydział kra- jest głównem zadaniem niemieckich kółek śpie- zamianował Ludwika R y  dy gi e r a  z Chełmna, zwy- 

eieszczyns?i. jowy i Bank kiajowy. Do komitetu zarządzają wackich na wschodnich kresach Niemiec. Protek- (czajnym profesorem chirurgii w uniwersytecie kra-
i. 1 izeprowadzono rozprawę nad przyszłem cego tymże funduszem odesłano też wszystkie torem centralnego związku jest sam naczelny pre- kowskim 

uregulowaniem stosunku Towarzystwa Tatrzań- prośby o zasiłki i pożyczki z funduszu krajowego zes hr. Zedlitz, który też jeżdżąc w czasie osta-
w n e f c  W° zr: ! dr : L S7f ° {  ia przemys5t" drze;  rV T 0vZmw te, CeIe prl em};słowe- ,  ' h r j  Podró^  ministl'a ^osslera po Księstwie, za- Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posady
E K . i  Py 0kl u l0n° w arunkl> Pod XIV W końcu uchwalono reformę ustroju sa- chęcał gorliwie wszędzie śpiewaków, ażeby I ń k ie  pocztmistrzów: w Grybowie Antoniemu Brasono
któremi fundusz kiajowy miałby przejąć na koszt mej że komisyi dla spraw przemysłu domowego zebrali się w Poznaniu. Przez dwa dni wypito wi, kapitanowi w stanie spoczynku; w Żmigro 
własny wszelkie zobowiązania Towarzystwa Ta- i rękodzielniczego. Ze względu na rozszerzający w Poznaniu kilkaset beczek piwa. dzie Elwinie Helle, wdowie po tamtejszym poczt-
tizańskiego wobec tegoż Zakładu. W razie przyj-1 się ustawicznie zakres zajęć komisyi. wskutek I W Toruniu zdarzył się w tych dniach przypa- m istrzu; w Cieszanowie Franciszkowi Haschka,, - -  . . * - --r -------_ zajęć komisyi, wskutek. .. ^  ..
scia do skutku układu ŵ  tej sprawie pomiędzy czego okazuje się konieczność wzmocnienia jej dek, który świadczy, że wietrzenie za szpiegami pensyonowanemu kontrolorowi pocztowemu; w Kę-
Wydziałem krajowym, Towarzystwem Tatrzań siłami fachowemi, oświadcza się komisya za uchy- politycznymi u nas bynajmniej nie ustało. Urzędnik tach Feliksowi Monasterskiemu, majorowi w sta
skiem i Rządem, fundusz krajowy miałby płacić leniem dotychczasowego ograniczenia liczby jej pocztowy przejeżdżał przez Toruń z rozkazu wyż-1 nie spoczynku; w Zakliczynie Aleksandrowi Ła- 
ryczałt roczny w kwocie l,2o0 złr. w zastępstwie członków do 10. Na przyszłość ma komisya po szej władzy w dalszą drogę W Toruniu zatrzy- żarskiemu, ekspedytorowi pocztowemu; w Choro
dotychczasowych zobowiązań Towarzystwa na woływać dp swego grona tylu członków, ilu za mai się kilka godzin, a nie mając co robić po- dowie Janowi Kołpaczkiewiczowi, ekspedytorowi
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w której się dotychczas szkoła mieści. Tytuł wła-lwego, w którym załatwiają się sprawy przemy- 
sności tej realności pozostaje przy Towarzystwie słowe (obecnie Dr Józef Wereszczyński) ma mieć I 
i w razie zwinięcia szkoły lub przeniesienia jej prawo zastępywania prezesa, względnie wicepre 
w inne miejsce budynki powracają do swobodne- zesów komisyi. To są główne zmiany w organi-

Ijowi Kołodziejczykowi; w Trzcinicy Andrzejowi 
Wilno 2 lipca. Talapce, naczelnikowi stacyi; w Rudnikach Hali- 

,TIT , „ T„ . lnie Hartliebowej, wdowie po tamtejszym ekspe-
, . ń  - - -  . •  ■* ■ — o - — - , (Wystawa w Wilnie.) dyencie; w Iławczu Hieronimowi Sajewiczowi,

a ozPorzjŁ ^enia ‘Towarzystwa., a na wypadek, zacyi komisyi, które w następstwach swoich do- ( 0 )  Dwa lata minęły już od czasu, gdy po|ekspedytorowi poczt; w Wybranówce Onufremu 
g y y  przedtem lowarzystwo istnieć przestało, niosłe wywołać mogą skutki. Inne zmiany są już raz pierwszy urządzono w Wilnie Wystawę rolni-1 Gudzowi, ekspedytorowi pocztowemu; w Kuryłów- 
rea nosc s aje się własnością funduszu kraiowesro. I mmeiszei doniosłości nraktveznei. czą, a choć ani rozmiary, ani znaczenie ówczesnej I ce Emilii z Gnadingerów Pappowej, ekspedytorcen ,  i  1 a  J • • i  1 • I nr* • • 1   I -------tA.li i n u a u i o m o  vv I '-’V7 -
i osunę i głosów w zarządzie pozostaje nadal nie- Mianowicie nowych członków odroczono do Wystawy nie były zbyt wielkiemi, miała ona je-1 pocztowej; w Kranzbergu Bolesławie Lewickiej,
zmienny t. j. że Wydział krajowy mianować ma czasu zatwierdzenia projektowanych zmian statutu dnak pewną doniosłość, a mianowicie przez to wdowie p
2 członków komitetu nadzorczego, Towarzystwo i regulaminu przez Wydział krajowy.
2 , a rząd również 2 , z których jednym jest ka- 
żdoczesny dyrektor zakładu.

Gdy zaś obecnie wygasają mandaty członkowi Poznań 5 lipca.
zarządu szkoły zakopańskiej, przeto uchwaliła ko
misya zaproponować Wydziałowi krajowemu do (g) W dniu 30 czerwca odbyło się w gmachu czerwca b. r. odbyła. Wystawa ta mieściła się na 
zamianowania na nowe trzylecie Dra Tytusa Cha- muzealnym doroczne publiczne posiedzenie Towa- placu katedralnym i powstała za staraniem komi- 
ł u burskiego z Warszawy i Ludwika Wierzbickie- rzystwa Przyjaciół Nauk, na które zgromadziła tetu, którego prezesem był jenerał-gubernator wi- 
go. Rachunkowe kwestye sporne, zachodzące po- się liczna i doborowa publiczność. Zebranie za- leński, a członkami p p .: Ignacy hr. Ledóchowski
mienzv Tcwtirzvshvum tatriniiotiom O Loli />r>olo.or„n — r \:_____ u .   m I r»... n ’ « . J

po tamtejszym ekspedyencie; przeniosła 
że wskazywała, iż w przyszłości można będzie | zaś ekspedyenta pocztowego, Edwarda Metzgera, 
w Wilnie podobne wystawy urządzać z powodze-|z Wybranówki do Kałaharówki, a ekspedyenta 
niem dla nich samych, z korzyścią dla społeczeń-1 Stanisława Chłopickiego z Korszowa do Zawa- 
stwa. Ta też myśl dała początek tegorocznej W y-|łowa, 
stawie rolniczej w Wilnie, jaka się tu w końcu

Sprawy miejskie.
P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j  d n ia  7  l ipca .

(Dokończenie).
Z porządku dziennego przystępuje Rada dostawie zaproponowanych przez komisyę przemy- strom powitał potem zgromadzone audytoryum, Exe, Józef Montwilł, Paweł Kończą, Jan Grużew-

siową ej r. . . . przedstawił stan nauki obecny, kładąc nacisk na ski i pułkownik Golejewski. | obrad nad wnioskami komisyi wodociągowej, które
11. Komisya przyjmuje do wiadomości, iż Wy- ważność, jaką ma dla naszego społeczeństwa To- Tegoroczna nasza Wystawa nie miała bynaj- uzasadnia r. m. prof. Dr D o m a ń s k i

dział krajowy wyasygnował 500 złr. na koszta warzystwo Przyjaciół Nauk, a w końcu dał po- mniej nader wielkich rozmiarów, niemniej jednak Wnioski te brzmią:
l11 Ta! Z1en^a Vrsu 0 ?  acJJne§(0 dla^ nauczycieli gląd na teraźniejszy stan zbiorów Towarzystwa, ze względu na piękne okazy inwentarza żywego) 1. Rada miasta upoważnia komisyę wodociągo-
• , 11 w oo calu, w celu obznajomienia dziękując serdecznemi siowy wszystkim, którzy zasługiwała na bliższą uwagę rolników kraju n a- |w ą  do zawarcia umowy o wypracowanie szczegó-
i c  z me o ą szwe z ą nauczania biegłości rę- zbiory darami zasilali. Następnie hr. August Cie szego, gdyż był to zawsze rodzaj popisu lepszych łowych planów i  kosztorysów na budowę wodo-
cznej i oświadcza się za wypłatą dalszej na ten szkowski mówi! o odrodzeniu badań historycznych, gospodarstw naszych, popisu majacego to prakty- ciągu z Regulic do Krakowa i w tym celu wy-
cel subwencvi w mia.re wvL mim i nntraolm o-vo_ I C/mimilmf  u :_ ii . 1 ___________  i .  I L  L  ; /  I /  , , j*7,dalszy kredyt

wodociągowej
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p ąnu nau i, ins ru ^cyi administracyjnej i przepi do pielęgnowania teraźniejszości i zagłębiania się tości. | sów plan operacyi finansowej zapewniającej mia
sow o karności wewnętrznej, a nadto ustanowio- w przyszłość, bo co jest, już było, co było, to bę- Prowincyonalne wystawy inwentarza z charak- stu środki pieniężne na budowę wodociągu, tu- 
no wzory druków manipulacyjnych dla rękodzieł- dzie, a co będzie, to już było. Nic nie ma nowe- terem targowym zawsze są pożądane i uznano je dzież plan oprocentowania i amortyzacyi kosztów 
niczycli warstatów naukowych. Odpowiedni zapas go pod słońcem, ale wszystko staje się nowem, od dawna i ogólnie za czynnik wpływający do- budowy.
tychże druków ma być przygotowany kosztem fun- przybiera nowe kształty. Za wielką zasługę poli datnio na ogólny stan gospodarstw danej okolicy, R. m. Dr D o m a ń s k i  przedstawia, że sprawa 
1 Ur • , ezyć należy naszemu stuleciu wydobywanie różno- na ożywienie jej ruchu i zawiązanie stosunków wodociągowa ma trzy główne strony: higieniczną,

I V .  A a  podstawie powyższego wzoru uchwalono czesnych i różnorodnych źródeł, które tłomaczą pomiędzy ziemianami, bez uciekania się do ko- techniczną i finansową. Pierwsza jest w tej chwili 
orgamzacyę warstatów naukowych tkackich, wpro- tworzenie się cywilizacyi i uzupełniają tę cywili- sztownego i nie zawsze pożytecznego 'pośredni- zupełnie załatwioną, bo nie tylko udowodniono 
wadzonycti już w życie w Blażowrej, Korczynie i zacyę. Następnie mówił czcigodny prezes o zada- ctwa. konieczność zaprowadzenia wodociągów w Kra-
Krośnie, a te same normy mają być zastosowane niu krytyki i przestrzegł przed nadużyciem jej, Wystawa nasza obejmowała szereg działów, a | ko wie, ale nadto wykazano ścisłym rozbiorem

t . tkackich, które^ mają w e jść |a  zakończył, ten ze wszech miar zajmujący od-1mianowicie: działy koni, bydła, owiec, trzody, |chemicznym i codziennym pomiarem wydatno-
w Acip  w Łańcucie, Horodence i Willamowicacb. czyt bardzo głębokim poglądem na historyę. | psów, ptaków a zupełnie extra  lineam  wspomnieć | ści w połączeniu z obserwacyami meteorologiczne-

V. Poczyniono zarządzenia celem jak  najspie O godzinie 6 odbyło się walne zebranie człon należy dział domowego przemysłu. | mi, że źródła regulickie odpowiadają w zupełności
szmejszego wprowadzenia w życie szkół tkackich ków Towarzystwa, na którem Dr Łebiński zdał W dziale koni uderzyć musiało każdego prak-1 wszelkim wymaganiom, tak co do jakości, jak  i 
W w an CUCie’- ,10 nee * Willamowicacb. Gdy sprawę z czynności zarządu w roku ubiegłym. tycznie patrzącego na świat, nader przyjemnie, że I ilości wody. Strona techniczna załatwioną jest 
w Willamowicacli gotowy już jest lokal na po- Z powodu ostatnich wyborów uzupełniających prócz pięknych egzemplarzy koni zbytkowych, | w połowie, bo mamy plan ogólny wodociągów.
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szkoły prowizoryczDie p. Aleksandra Zugaja, zaś watystów przeszedł przy wyborach z łaski Pola- Lubeckiemu, przyczem dodajmy, że ogólnie naj-1 Dopiero wtedy będzie można przystąpić do obmy 
na kuratora zakładu uchwalono zaproponować Wy ków, którzy na niego głos swój oddali. Komitet więcej się podobały konie ze stajni hr. Ledóchow-1 ślenia sposobów wystarania sie o fundusze na
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działowy krajowemu p. Dra Hermana Czecza de polski ogłosił w pismach naszych, iż jedynie i wy- skiego; stajnia ta wyszła też z wielkim tryumfem budowę wodociągów i do ułożenia planu pokrycia 
Lindenwald z Kobiernic.  ̂ łącznie głosować należy na naszego kandydata p. z wyścigów, jakie się u nas w dniu 24 z. m. od- kosztów oprocentowania, amortyzacyi i utrzymania~ . . • . . I  ̂ k 1 -- « V \ y  u  Ul LA Ul XX l/Cv |7 . I * * J

rizychylając się również do życzenia rady gmin- radcę Kazimierza Szumana. Tymczasem znaleźli były. | wodociągu. Sprawozdawca popiera przeto wnioski
nej w Willamowicach, wyznaczono stypendyum po się pomiędzy wyborcami polskiemi tacy, którzy W dziale bydła reprezentowane były głównie komisyi wodociągowej i poleca je do przyjęcia, 
35 złr. miesięcznie na przeciąg jednego roku dla nie zważając na wskazówkę daną przez komitet, rasa Szwyc i holenderska; było też kilka oka- jako posuwające rzecz stanowczo naprzód, a nie- 
p. kranciszka Formasa, obecnie kierownika tam- oddali swe głosy na niemea. Nie wachali się oni zów wyborowej rasy miejscowej. Ogółem wysta- przesądzające bynajmniej ostatecznej uchwały 
tejszej szkoły ludowej, aby mu umożliwić wykształ- głosować na niemca, mimo jawnej niechęci, jaką  wiono 54 sztuk bydła, między któremi ogólną Rady.
cenie się na instruktora tkactwa z użyciem war- nam nasi współobywatele niemieccy okazują na zwracały na siebie uwagę okazy z obory p. Pu- W dyskusyi zabiera głos r. m. R z e w u s k i  
sztatów ulepszonej konstrukcyi. każdym kroku. Należy się spodziewać, że przy zyny rasy szwyckiej. Walery i dowodzi prawdopodobieństwa, że żyła

VI. Ula szkoły tkackiej w Korczynie uchwalono następnych wyborach będą polscy wyborcy więcej Wystawca ten p. Paweł Puzyna należy u nas wody, wytryskującej w Regulicach i Baczynie 
spiawić kompletny warsztat tkacki nowej kon- pamiętali o poczuciu narodowej godności. Tym do nader czynnych i zabiegliwych rolników, od- przechodzi przez Kraków, należy tu więc robić
strukcvi Z n r z v r z 3 , n p , m  . T a p n n a r f l a  Rn H p i a p n l n n r a n i o  I r a v n m  C a  XYA I C l  CX 1*11?* O V O 11 Cl ITT A  m  i  a 4  a  1t 4* a  r  a  a  I rr  A Ti rr A A t  A  I*MArt I r  l i  TIT A  i n  v-n i  A  T A  4- VI A  I .  A .1 A -----1 n  *       I «  a  A, — ̂  . 1____  *___—____J —  .. f    J _1___ _ „  (  ____ *   — 3  — J    ! — 1strukcyi z pizyrządem Jacquarda do deseniowania razem sami się ukarali swem nietaktownem po- znacza się troskliwą i umiejętną hodowlą inwen-1 poszukiwania za jej odkryciem i przedsięwziąść 
tkanin, i pozwolono tamtejszemu Towarzystwu stępowaniem, gdyż Tageblatt wręcz oświadcza, iż tarza, a radami swemi
tk a P 7 .V  Tlfi. llfifflW T P nip  W tn i  o v lrn lo  iaR  nnc-A t tta i. h iclnrinA iJift i tt ttL  n A-----~  I________•_____J

- . . - r - . .  ; j -------  — --------------------------------------------      wspiera chętnie swych są- wiercenia do głębokości 200 m. Koniecznem jest,
tkaczy na ustawienie w tej szkole jednego war- usłużność polskich wyborców niebyła bynajmniej siadów, oddziałując przez to dodatnio na_ chów aby wodę czerpać można w obrębie miasta. Pro 
sztatu starodawnej konstrukcyi w celu przedsię- na rniescu, stwierdzając, że caikiem niepotrzebnie bydła w całej okolicy. Słynne na całą Żmudź wadząc wodę z Regulic, narażamy się na to, iż 
wzięcia_ prób porównawczych z nowszemi war- mieszali się w nie swoje sprawy. jarmarki Poniewiezkie cieszą się też od dawna łatwo nieprzyjaciel przetnie rurę i w krytycznej
sztatami. _ Żywioł polski wzrasta w mieście naszem, o czem gorliwem poparciem marszałka Pawła Puzyny, chwili zostanie miasto wody pozbawione. Mówca

Towarzystwu tkaczy w Korczynie otwarto kre- świadczy fakt, iż Polacy nabywają jednę kamie- i jemu winne są po części swe powodzenie. Do- dowodzi konieczności dalszych badań w wskaza-
dyt do 2000 złr. na urządzenie własnej maglowni. nicę po drugiej — ale na prowincyi zato coraz dajmy tu zarazem, że zamożna i znana z racyo- nym przez siebie kierunku i radzi wogóle nie

VIII. Z powodu podania zwierzchności gminy więcej włości pizechodzi w ręce komisyi koloni- nalnej hodowli inwentarza Żmudź, nader słaby spieszyć się wobec tak ważnej i kosztownej sprawy, 
miasta Kęt o utworzenie tam szkoły tkackiej u- zacyjnej. Wczoraj dowiedzieliśmy się o sprzeda tylko udział teraz wzięła w wystawie, co dziwić jak  budowa wodociągów. Wstrzymać się należy
chwalono przeprowadzić w tej sprawie przedwstę- ży Kijewa w Prusach zachodnich, wsi należącej musi nadzwyczaj wobec faktu, że program wy- z decyzyą, dopóki nie ukonstytuuje się nowa Rada
pną pertraktacyę co do pokrycia kosztów założę- do p. Franciszki Kobylińskiej, dzisiaj dochodzi stawy obejmował jedynie cztery gubernie „północno- miejska,
ma j  u^zym ania projektowanego zakładu. nas smutna wiadomość, że p. Ignacy Grabowski zachodnie“, a już gubernie Witebska i Mohylow- Na wywody r. m. Rzewuskiego odpowiada re-
w  J . X. Wojciech Michna z Chłopic przedłożył sprzedał komisyi kolonizacyjnej majętność Żurawi ska do wystawy nie zostały dopuszczone. ferent Dr. D o m a ń s k i  mniej więcej temi słowy:
wydziałowi krajowemu propozycyę względem za- nieć, położoną w powiecie mogilnickim. Pomijając szczegółowy opis poszczególnych dzia- Poglądy cotylko wypowiedziane tutaj przez
7^®nia w JeS° ws, rodzinnej Krościenku wyżnem Poznań był świadkiem wspaniałej uczty, jaka  łów żywego inwentarza, a zaznaczając tylko, że Ir. m. Rzewuskiego nie zgadzają się z dzisiej- 
(koło Krosna) szkoły tkackiej, do czego zobowią- się odbyła w dniu 30 czerwca na cześć X. Dra choć liczba wystawionych okazów w żadnym szym stanem ani nauki, ani doświadczenia. Co 
zał się X. Michna przyczynić pewnym kapitałem Kanteckiego, byłego redaktora K uryera  Poznań  dziale nie była zbyt wielką i dość wiele zamó- do fortu, to wystarczy przytoczyć tylko nazwiska
jako współfundator. Na podstawie przeprowadzo- \ skiego, a obecnie penitencyarza przy katedrze wionych pierwotnie klatek stało pustkami, to je- Gdańska, Sztrasburga, gdzie zaprowadzono wodo-
nego na miejscu zbadania sprawy komisya nie gnieźnieńskiej. Około 140 obywateli tak z miasta, dnak każdy dział miał okazy zupełnie dobre, do- ciągi z obrębów leżących po za wałami fortyfika-
uznaje Krościenka wyżnego za miejsce odpowie- jak  z prowincyi żegnało na sali hotelu Francu- dajmy kilka słów o drobnym włościańskim prze- cyjnemi. Gdyby wzgląd, iż w razie wojny można
dnie do założenia szkoły tkackiej, a natomiast o- skiego X. Dra Kanteckiego ofiarując mu na pa- myślę, którego okazy nadesłało 80 wystawców, zniszczyć wodociąg, miał przemawiać za zaniecha-
CHTTinnnniA i A  TvtiIa Ktt Ia wt La t,A m Al haAaW.,«a — I • ..ił . • *! 1 * 1 3*1 . li T . i  I  r~r • I .  i 1  1  .   . .świadcza, iż byłaby tam bardziej pożądaną szkoła miątkę wspaniałe biurko dębowe i fotel z piękne- Zaznaczmy z góry pewną jednostronność tego niem budowy wodociągów, to według tej samej 
koszykarska. mi rzeźbami i odpowiednim napisem. W czasie przemysłu, a mianowicie, że stanowczo dominują- logiki nie możnaby także i nic innego budować, jak

IX.  ̂ Postanowiono przystąpić do wprowadzenia uczty przemawiali: poseł do sejmu pruskiego p. cą rolę odgrywają wszelkie rodzaje tkanin, a in- np. kolei żelaznych, bo wszystko, co w ogólności 
w życie szkoły koronkarskiej w Muszynie, uchwa- Wierzbiński, p. Pfitzner, p. Parczewski z Grabia ne działy przemysłu domowego widać, leżą u nas zbudować można, można także i zniszczyć. Na tern 
łając dla niej statut organizacyjny. Plan nauk ma nowa w imieniu obywatelstwa wiejskiego, poseł prawie zupełnie odłogiem. Dział ten drobnego więc, iż kiedyś mogłoby przyjść do wojny i do 
być taki sam, jak  w szkole koronkarskiej w Za- do parlamentu niemieckiego p. Stefan Cegielski przemysłu włościańskiego znalazł wystawców prze odcięcia Krakowowi wody regulickiej, nie można 
kopanem. _ _ _ wymownemi słowy żegnał X. Kanteckiego w imie- ważnie z gubernii kowieńskiej. Przedstawione na opierać się, tembardziej, iż wojna jest niezwykłym,

X. Również postanowiono przystąpić do wpro- niu obywateli miasta Poznania — mówili jeszcze wystawie okazy tegoż przemysłu zasługują na a na szczęście nie codziennym objawem spdłeczeń- 
wadzenia w życie warsztatu naukowego dla sto-1 oprócz tego X. administrator Wawrzyniak ze Sre- uwagę dobrem wykończeniem, czystością barw i stwa, korzyści zaś z wodociągif są trwałe. Co do 
larstwa i wyrobu zabawek z drzewa w Żywcu, mu, Dr Kusztelan, rzecznik Pluciński z Leszna i pewnym smakiem, co istotnie zadziwić musi w b ra -j pomysłu zaopatrzenia Krakowa w wodę ze studni 
gdy potrzebny na ten cel lokal jest przygotowa- * inni. X. Kantecki podziękował serdecznie za wszy-1 ku wszelkiego życzliwego poparcia, ba nawet artezyjskich, rzecz to bynajmniej nie nowa, ale

po doświadczeniu stanowczo potępiona. Nietylko 
bowiem, że nie można nigdy wiedzieć, czy i ja 
kiej dostanie się wody, ale nie wiadomo nawet, 
czy wydatność wkrótce się nie zmniejszy. Ale przy
puściwszy nawet, iżby w Krakowie, gdzie zresztą 
w studni artezyjskiej, wykopanej w koszarach na 
Piasku, dokopano się wody, którą aż za osobnem 
pozwoleniem Rady miejskiej musiano wpuścić ru
rami do kanału, znalazła się w studni artezyjskiej 
woda dobra, to w głębokości 200 metrów, jak 
chce r. m. Rzewuski, będzie ona tak ciepła, iż jej 
nikt pić nie będzie. Szkoda więc każdego grosza 
na próby ze studniami artezyjskiemi. Zdanie, iż 
w studniach artezyjskich w Krakowie znajdzie się 
taż sama woda, co i woda gruntowa w Baczynie, 
jest zupełnie dowolne i na niczem nie oparte. Po
gląd, że nasi przodkowie pili, a my pijemy wodę 
krakowską bez szkody, jest zupełnie b łędny; wy
starczy bowiem spojrzeć na wykazy statystyczne 
śmiertelności i chorobliwości Krakowa, a miast za
opatrzonych w wodociągi, aby nabrać przekonania, • 
iż stanowi dzisiejszemu trzeba jaknajryehlej zara
dzić. Ale nawet obecny status quo wody studzien
nej nie da się utrzymać, bo woda w Krakowie 
pogarsza się ciągle i pogarszać musi. Tak np. 
w wodzie dobrej nie znajduje się więcej, niż 4 
części kwasu azotowego na milion części w ody; 
otóż np. w studni publicznej w Rynku głównym 
było w r. 1871 25 części, a w r. 1881 już 165 
części kwasu azotowego; w bibliotece jagiellońskiej 
141 i 258. W r. 1871 było zamiast 4 części w śród
mieściu, średnio 487, na Kazimierzu nawet 655 
części kwasu azotowego. Od r. zaś 1871 do dnia 
dzisiejszego stosunki pogorszyły się bardzo zna
cznie. Nie można więc zwlekać załatwienia spra
wy wodociągowej, da której badania wstępne pro
wadzono bardzo gruntownie, przy pomocy zawo
dowych znawców i ukończono je  tak, iż można 
arzystąpić do opracowania szczegółowych planów 
i kosztorysów.

R. m. K n a u s  przemawia za dalszem badaniem 
wód gruntowych, bo wobec kosztów, jakie budo
wa wodociągów pociągnąćby m usiała, kosztów do
chodzących do 2,000,000 złr., mówca nie łudzi się 
nadzieją, iż na wodociągi w Regulicach stać nas 
będzie. Nie trzeba też zapominać, że równocześnie 
z zaprowadzeniem wodociągów zajdzie potrzeba 
zaprowadzenia kanalizacyi, a temu już stanowczo 
nie podołamy. Mówca jest zdania, że można po
święcić jeszcze pewną sum ę, ale nie na układanie 
stanowczego kosztorysu wodociągu z Regulic, lecz 
na dalsze badanie wód gruntowych.

R. ni. Dr W a r s c h a u e r  wykazuje, że p. Rze
wuski mówi o sprawie jako dyletant. Mówca broni 
wniosków komisyi wodociągowej ze stanowiska fa
chowego.

Wiceprezydent F r i e d l e i n  występuje przeciw 
wnioskom komisyi i wnosi, aby udzielić 15,000 
złr. na dalsze badania, lecz nie na układanie ko
sztorysu.

R. m. Dr R o s e n b l a t t  wnosi, aby komisyi wo
dociągowej , wzmocnionej trzema członkami, pole
cić obmyślenie sfinansowania wodociągów, nie wią
żąc się bynajmniej Regulicami. — Mówca uzasa
dnia również konieczność dalszych badań.

Na wniosek r. m. R o m a n o w i c z a  przerwano 
dyskuśyę nad tą sprawą i odroczono ją  do na
stępnego posiedzenia.

Uchwalono jeszcze wybrukowanie ulicy Wol
skiej i na tem posiedzenie zakończono.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 lipca.

-  X. D r E u s ta c h y  S k ro c h o w s k i ,  katecheta szko
ły realnej, będzie miał we wtorek d. 12 bm. o godz. 
11 przedpołudniem wykład publiczny habilitacyjny:

O ołtarzu chrześciańskim w pierwszych wiekach n a 
szej ery, “ na docenta w Uniwersytecie Jagiellońskim 
historyi i estetyki kultu chrześciańskiego. W ykład 
ten odbędzie się w „Collegium novum“ w sali 62 na 
II  piętrze.

-  Komitet, zajmujący się budową pom nika dla 
Mickiewicza, odbył dziś przedpołudniem o godz. 11 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
Dra Szlachtowskiego. W  posiedzeniu wzięli udział 
członkowie^ zamieszkali w Krakowie; z zamiejscowych 
obecny tylko hr. Przezdziecki Konstanty. Obecnych 
na posiedzeniu oprócz przewodniczącego^ zaledwo 17 
członków, w czem czterech reprezentantów młodzieży. 
Zanim podamy szczegółowe sprawozdanie, zaznacza
my dzisiaj krótko, iż przewodniczący poświęcił gorą
ce wspomnienie pamięci Zyblikiewicza, a  obecni przez 
powstanie z miejsc uczcili pamięć zasłużonego męża. 
Odczytał następnie prezydent wnioski członków w ar
szawskich komitetu, oraz pismo hr. Cieszkowskiego 
Augusta, solidaryzujące się z temi wnioskami.

Po dyskusyi, w której zabierali g łos: D r F . J a -  
u b o w s k i ,  Dr  M a j e r ,  prof. Ł u s z c z k i e w i c z ,  

Dr  W e i g e l ,  wiceprezydent F r i e d l e i n ,  prof. Ma
ryan S o k o ł o w s k i  i hr. A rtur P o t o c k i ,  uchwa
lono: p r z e d ł u ż y ć  k o n k u r s  d o  d. 1 s t y c z n i a  
1888 r. i o d r o c z y ć  d a l s z e  n a r a d y  d o  p i e r w- 

z y c h  d n i  w r z e ś n i a  b. r.
Uchwalono też, aby posiedzenia komitetu były 

odtąd jawne.
Hr. P o t o c k i  Artur wniósł, aby wybrano komi

syę, któraby, zbadawszy papiery po śp. Zyblikiewi- 
czu, przygotowała na przyszłe posiedzenie pod obra
dy ostateczne wnioski. W niosek hr. Potockiego A rtu
ra  przyjęto i do komisyi rzeczonej wybrano prezy
denta miasta, lir. Przezdzieckiego, D ra Jakubowskie
go Faustyna, dyrektora Łuszczkiewicza i p. Jawor
skiego Leopolda. Upoważniono wreszcie Prezydenta, 
aby wyasygnował kwotę 4000 złr. na zakupno od p. 
Wł. Mickiewicza nakładu dzieł Adama Mickiewicza.

-  K o m is y a ,  złożona z p p .: Linka, komisarza Sta- 
ostwa, jako  przewodniczącego, z reprezentantów R a

dy miejskiej, przedstawicieli instytucyj dobroczynnych, 
komisarzy obwodowych, zajmowała się wczoraj roz
dzieleniem wsparć z kwoty 2,000 złr., ofiarowanej 
przez Arcyksięstwo dla ubogich m. Krakowa. Omó
wiono wczoraj, po ile petenci, których podania u- 
względniono, otrzym ają, wręczenie zaś zapomóg od
będzie się w najbliższych dniach.

—  P o s ie d z e n ie  komitetu, który urządzał pogrzeb 
p. Mikołaja Zyblikiewicza, odbyło się w dniu wczo

rajszym. Na posiedzeniu tem rozpatrzono rachunki 
wydatków*, poniesionych z powodu pogrzebu. Gdy 
jeszcze niektóre rachunki pozostają w zawieszeniu, 

rzeto ostateczna cyfra wydatków na pogrzeb, które 
kraj ponosi, podaną być nie może.

-  Z m ia n a  godzin urzędowych w Magistracie, za
powiedziana przez Prezydenta miasta na onegdajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej, rozpocznie się już w po
niedziałek d. 11 b. m. Godziny urzędowe w M agistra
cie od dnia tego począwszy, będą od godziny 8— 2, 
dla publiczności zaś biura będą dostępne od 11— 2.



CZAS z Niedzieli 10 Lipca 1887.

—  Krakowskie T ow arzystw o  techniczne . Posie 
dzenie T ow arzystw a odbędzie się d. 11 b. m. w lo 
k a lu  T ow arzystw a ul. B racka  L . 15, p iętro  I, o go 
dżinie 7ej w ieczór, na k tóre członków zarząd  zapra  
sza. —  P o rząd ek  dzienny: 1) odczytanie protokółu 
z ostatniego p o sied zen ia ; 2) sp raw a w yboru kom isyi 
u rządza jące j g rupę  19 i 20  na W ystaw ie krajow ej 
3) sp raw a w ycieczki letniej w okoliee K rakow a.

—  Ognie sz tu czn e ,  w  p ark u  krakow skim  spali 
ju tro  ognie sztuczne p. M ądrzykow ski, p irotechnik 
k tórego fachowe zale ty  pierw szorzędne, stw ierdzone 
ty lokro tn ie  i tak  św ietnie, znam y w szyscy dobrze 
dlatego w szelkie zalecanie w idow iska sta je  się zby 
tecznem . P rogram  ogni je s t  bardzo urozm aiconym  
Spalenie ogni poprzedzi koncert m uzyki wojskowej 
20  pułku. O godz. 5 po po łudniu  salw y możdzie 
rzowe dadzą znać, że w idow isko się odbędzie.

=~ T ow arzystw o M uzyczne. Poniew aż zw ołane na 
d. 3 b. m. zgrom adzenie ogólne członków  T ow arzy 
stw a M uzycznego z pow odu b rak u  kom pletu nie przy  
szło do sku tku , przeto w poniedziałek d. 11 b. m 
godzinie 6 w ieczorem  odbędzie się pow tórne zgrom a 
dzenie ogólne, k tórego uchw ały  w m yśl §  12 statu tu  
bez w zględu na  ilość obecnych uw ażane będą  za p ra  
womocne. N a  porządku  dziennym  je s t  zm iana § 45 
obow iązującego obecnie sta tu tu .

—  Ustny egzam in  d ojrzałośc i  odbył się w  gi 
m nazyum  św. A nny pod przew odnictw em  inspektora 
szkół p. A ntoniego C zarkow skiego w  dniach od 30go 
czerw ca do 6go lipca b. r. -—- E gzam in składało  33 
uczniów  zw yczajnych, 1 p ryw atny , 5 externistów . — 
Św iadectw o dojrzałości z odznaczeniem  o trzym ali: 1) 
C sesznak Stefan, 2) E liasz  F ranciszek , 3) E stre icher 
Stanisław , 4) P ilchow ski S tanisław , 5) Stojowski Zy 
gm unt (pryw atysta), 6) hr. Szeptycki K azim ierz , 7) 
W yrobek W acław , 8 ) Zanietow ski Józef. Świadectwo 
dojrzałości o trzy m a li: 9) B ittner Zygm unt, 10) B ran 
dys Jan , 11 ) Cież Ignacy , 12) D ziurzyński W łady  
sław  (ex te rn is ta ) , 13) E liasz S tanisław , 14) G órka 
Jó zef, 15) G roblicki J a n ,  16) H ordyńsk i Stanisław  
(ex tern ista), 17) Ju reck i F e lik s  (externista), 18) Ko 
tu lecki T om asz, 19) K rupsk i L eo p o ld , 20) Lew an 
dow ski K arol, 21) M ałachowski W ładysław , 22 ) Me 
lioffer Józef, 23) M ichalik K azim ierz , 24) Nowicki 
Jan , 25) Pędzim ąż W ładysław  (ex tern ista), 26) P ie 
traszkiew icz S tanisław , 27) R adom yski Jan , 28) Śm ie
tan a  A leksander, 29) S trzępek  A n d rze j, 30) Tołłoczko 
E dw ard , 31) T rzcińsk i B ogusław , 32) T rzm iel W ła 
dysław , 33) T u rn au  Jerzy , 34) W ęgrzynek  Stanisław, 
35 ) W yspiańsk i Stanisław , 36) Y ounga Jerzy , 37) 
Z dański Z ygm unt.

Po  feryach może popraw ić z jednego  przedm iotu
1 uczeń zw yczajny, bez term inu  reprobow any 1 ex
tern ista .

—  Poszukują  pracy w ydaleni zpod zaboru p ru  
sk iego : by ły  obyw atel z U krainy , w dow iec, po po 
w roeie z S ybery i przem ieszkiw ał w P rusach , zajm ując 
się a jen tu rą  handlu  zbożowego. M ógłby objąć obo
w iązki p rzy  gospodarstw ie lub w b iurze. Posiada naj- 
chlubniejsze św iadectw a i osobiste polecenia. S tangre t, 
kaw aler, 33-letn i, może p rzy jąć  obow iązki w łódarza, 
najlepsze posiada  św iadectw a. —  W iadom ość w b iu 
rze p rzy  ulicy G ołębiej Ł . 5 na  dole w Tow . w ete 
ranów  w ojsk polskich z r. 1831.

Ksawery Konopka.
—  Na kolonie w akacyjne  dla dzieci k rakow skich 

nadesła ł za  pośrednictw em  p. E . W ojnarow icza JE . X. 
b iskup  A. S. K rasiń sk i 15 złr.

—  Na ręce  p. W ła d ys ła w a  W ojciechowskiego,  
starszego zgrom adzenia jub ilerów , robiącego złote ko 
ro n y  do obrazu N ajśw . P an n y  M aryi ka lw ary jsk ie j, 
złożyli na  te  k o ro n y : M. S. 1 złr.; N . N . z G rybó 
w a 3_ p ie rśc io n k i; C. T . 1 złr.; Józefa M. dwie ły 
żeczki sreb rne  i 1 złr.; K . J . 2 złp.; A nna G rudasie 
wicz m edal sreb rny  chrzestny , 2 obrączki sreb rne  i 
kaw ałeczek z ło ta ; M agdalena K upielas 1 złr.; L . Ł .
2 o b rą c z k i; M. kolczyki s re b rn e ; D ula i Miecio B ła 
żow scy 1 d u k a t; A ndzia i M ania P . 1 złr.; M. ob
rą c z k ę ; N . N . 1 złr.; -H enryk A ntoniew icz 1 d u k a t; 
od niew iadom ej osoby pocztą  10  złr.; M. W . 3 p ier 
śe io n k i; Zofia C iopała 1 złr.; od uzdrow ionego dw ie 
szpilk i k o s tk i; E . L . T . z R zeszow a 1 d u k a t; J a 
dw iga i A nna B. z N iew istk i 8 '/2 cw ancyg.; od n ie 
wiadom ej 1 cw ancyg.

—  W sp ra w ie  zap isu  łrskupa  S zan iaw sk iego .  
W końcu zeszłego w ieku książę  siew iersk i, b iskup 
krakow ski, S zan iaw sk i, uczynił zapis d la  księży  mi- 
syonarzy  k rakow sk ich  na  S tradom iu i swoich sp ad 
kobierców  w sum ie około 4 0 0 ,0 0 0  liwrów, lokow anych 
sposobem ren ty  w ieczystej w banku  paryskim . W  cza
sie pierw szej R zeczypospolitej francuskiej w ydanem  
zostało rozporządzenie, ażeby posiadacze tego rodzaju 
ren t zgłosili się  w oznaczonym  te rm in ie , celem za
m iany  onych n a  nowe. T erro ryzm , ja k i  panow ał wów
czas we F rancy i, p rześladow anie stanu  szlacheckiego 
i duchownego, a  następn ie  w ojny, prow adzone przez 
N apoleona I, s tanę ły  na przeszkodzie obco-krajow ym  
posiadaczom  ren t w zadośćuczynieniu tem u wezwaniu.

ym  sposobem ren ty , o k tó rych  m o w a , u legły  pre- 
uzyi, chociaż w zm iankow ane postanow ienie, w edług 

p raw  m iędzynarodow ych, pow inno być a nie było opu
blikow ane w tu tejszych  pism ach. Po ustanow ieniu tr a k 

tatem  w iedeńskim  K ró lestw a Polskiego, sukcesorow ie 
b iskupa Szaniaw skiego zgłaszali się do rządu  tu te j
szego o popieran ie  ich pre tensy j. Poniew aż w owym 
czasie zam ierzony b y ł obrachunek pre tensy j do rządu  
francuskiego z czasów księstw a w arszaw skiego, przeto 
zdecydow anem  zostało, ażeby do obrachunku m iędzy 
innem i w prow adzić pre tensye  Szaniaw skich. O brachu 
nek  ten , pomimo licznych s ta ra ń , n ie doszedł do 
sk u tk u , a  w ięc i p re tensye  Szaniaw skich pozostały  
bez w ynagrodzenia. Dopiero w ostatn ich  la tach  suk 
cesorowie po b iskupie Szaniaw skim  w ystąpili bezpo 
średnio do rządu  francuskiego ze swojem i p retensyam i 
a  poniew aż rząd  francuski n a  drodze aam in is tracy j 
nej odmówił bonifikacyi ich p re te n sy j, przeto w pro 
wadzono je  do w ładz sądow ych w P aryżu , k tó re  do 
tąd  w yroku sw ego w tej spraw ie nie w ydały .

‘ —  M ianowania w  armii. M ajor pu łku  p iesz .N r. 10, 
E m anuel Bude, na podstaw ie su pera rb itru  uznany  za 
n iezdatnego do czynnej służby w lin ii , przen iesiony  
został w  stan  spoczynku, z zastrzeżen iem , że może 
być pow ołany do służby lokalnej.

S tarszy  lekarz  sztabow y I I  k lasy , D r Józef Krfinkl 
p rzy  szpitalu  garnizonow ym  w K rakow ie, m ianow any 
naczelnym  lekarzem  domu inw alidów  w W iedniu.

S tarszym i lekarzam i w rezerw ie m ian o w an i: lekarz- 
a sy s ten t rezerw ow y, D r  A ntoni K rokiew icz, p rzy  szpi 
ta lu  garnizonow ym  w K rakow ie , i elew  wojskowo- 
lekarsk i I  k lasy  w rezerw ie, D r Józef G rack a , p rzy  
pu łku  pieszym  N r. 77.

L ekarzam i-asysten tam i w rezerw ie m ianow ani: ele
wowie w ojskow o-lekarscy I  k l. D r M aksym ilian B ett 
i D r T eodo r Schw arz, p ierw szy przy  pu łku  pieszym  
N r. 15, d rug i p rzy  pu łku  piesz. N r. 72.

S tarszym i lekarzam i w stan ie  czynnym  arm ii m ia 
now ani: elewowie w o jsk o w o -lek arscy  I I  kl. L udw ik  
Ziem bicki i W ładysław  G rabow icz, obaj p rzy  szpi 
ta lu  garnizonow ym  w K rakow ie.

S tarszy  ch iru rg  pu łku  piesz. N r. 9, Józef Syrovy, 
przeniesiony w  stan  spoczynku , odznaczony zosta ł 
p rzy  tej sposobności złotym  krzyżem  zasługi.

—  Cholera. Kuryer Warszawski donosi w  de 
peszy z Rzym u, że w R ocella Jonica, koło Reggio 
w ybuchła w  gw ałtow ny sposób cholera, przeniesiona 
przez m ajtków  z K atan ii. W  jednym  dniu zachoro
wało osób 17, zm arło 9. P an ik a  n ieopisana m iędzy 
ludnością m iejscow ą. W  Rzym ie wiadom ość ta  w y
w arła rów nie przygnęb ia jące  w ra ż e n ie ; p rzypom inają  
sobie bowiem przepow iednię D ra  K ocha, że całe po 
brzeże m orza Śródziem nego ulegnie kolejno k a ta s tro 
fie, i podda ją  się rozpaczliw ym  przypuszczeniom , że 
resz ta  W łoch południow ych, n iedo tkniętyeh  do tąd  za
razą , padn ie  jej ofiarą.

W iadom ości p o licy jn e.— E dw ard  O su
chow ski i S tanisław  M ateusz, term inatorzy , posp rze
czali się dn ia  w czorajszego wieczorem w realności 
L . 11 w R ynku  gł. i podczas tej sprzeczki skaleczy ł 
nożem O suchow ski M ateusza, k tórego zaraz zaopatrzy ł 
D r Meisen.

W  policyi złożono su tannę niew iadom ego w łaści 
cielą, k tó rą  odebrano od złodzieja.

A resztow ano: A nnę F rą c z e k , z W ieliczki, za  po 
rzucenie swego dziec ięcia; W aldm ana B erischa, szu
lera, za  g rę  hazard o w ą; D ziubka J a n a , za kradzież; 
P ukalsk iego  K aspra , z D ąbia, za przeładow anie wozu; 
D ybka A ntoniego, z K rakow a, za k rad z ież ; Chowańca 
Józefa, z Stryszow a, za pozostaw ienie koni bez do
zoru p rzy  Sukiennicach, k tó re  spłoszone w padły  w ul. 
G ro d zk ą , lecz nikogo nie uszkodziły; O sm ańską Ma- 
ry a n n ę , z Podgórza, za  k ilk a  k radzieży  rzeczy z g a 
blotek  p rzy  ul. G rodzkiej.

W  policyi znajdu je  się b ranso le tka , znaleziona pod
czas „W ianków " pod try b u n ą  oficerską.

—  W  niedzielę d. lO go lip c a : ś. Jan a  z D u k li; w  po
n iedziałek  l i g o :  śś. P elag ii p . i  N orberta .

Groby k ró lew sk ie  i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e lu  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie
dziele i święta o godzinie y,12.

Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zakrystyi.

M uzeum  N arodow e (w Sukiennicach) otwarte jest codzien
nie ocl godziny l l e j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

W ystaw a n ie u s ta ją c a  Zjednoczonego Towarzystwa Przy
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

G abinet A rch eo lo g iczn y  Uniwersytetu Jagielloń. (Colle
gium  m ajus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie.

G abinet G eo log iczn y  Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

M uzeum  T e c h n ic z n o -P r z e m y sło w e  w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — W stęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpła tny.'

—  D nia  8 go lipca pochm urno, koło południa sk ro 
m ny deszczyk; term om , od 11*3 doszedł do 21-0  C. 
B arom etr bez zm iany ; o godzinie 7ej rano  d. 9go 
stan  jego  b y ł 7 4 6 -6 millim., term . 1 5 -0 C. —  W ia tr 
zachodni.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

Z Akademii. W Akademii umiejętności od 
było się dnia 30 czerwca b. r. posiedzenie wy
działu matematyczno-przyrodniczego pod przewo 
dnictwem dyrektora Dra Teicbmanna. Sekretarz 
prof. Dr Kuczyński przedstawił: a) koresponden 
cyę, przeprowadzoną z p. Rewkowskim z powodu 
nadesłanej przez tegoż rozprawy p. t . : „Początki 
ekonomii analitycznej"; b) rozprawę Dra Br. La
chowicza p. t.: „O objętości drobinowej związków 
chemicznych w stanie płynnym" wraz z oceną tej 
pracy przez prof. Dra Radziszewskiego; c) dwie 
rozprawy prof. Dra Ernesta Bandrowskiego: pierw 
szą p. t.: „O dwufenylo-para-azofenylenie", drugą 
p. t.: „O dwunitrobenzydynach"; d) rozprawę Dra 
Ignacego Szyszyłowieza p. t.: Polypetalae Thalami 
florae Rhemanianae wraz z oceną prof Dra Ro 
stafińskiego; e) rozprawę prof Franciszka Toma
szewskiego p. t : „Przyczynek do znajomości stałej 
dielektrycznej płynów" wraz z oceną prof. Dra 
Wróblewskiego. Na posiedzeniu administraeyjnem, 
które się odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego 
oddano wspomnianą pod a) korespondencję tudzież 
rozprawy prof. Bandrowskiego, wspomnione pod 
c), członkom wydziału do sprawozdania na nąj- 
bliższem posiedzeniu, rozprawy zaś Dra Lachowi
cza, Dra Szyszyłowieza i prof. Tomaszewskiego, 
wspomniane pod b), d) i e), przesłano do komitetu 
wydawniczego. Zgodnie z wnioskiem prof. Dra 
Rostafińskiego z protokółu posiedzenia administra
cyjnego, odbytego dnia 17 maja b. r. (zob. Czas, 
Ńr 128, str. 2) wykreślono wyrazy: „których roz 
wiązanie stosownie do życzenia ofiarodawcy ma 
wywierać zbawienny wpływ na praktyczne oświe
cenie ludu naszego", tudzież wyrazy: „a nadto po
winna być napisaną w ten sposób, iżby także 
przez lud wiejski z korzyścią czytaną być mogła." 
Nakoniec zatwierdzono nowoprzybranych przez 
komisyę fizyograficzną członków: p. Zygmunta 
Fischera, asystenta przy katedrze zoologii w Uniw. 
Jagiell. i p. Dominika Zbrożka, profesora geologii 
w szkole politechnicznej lwowskiej.

A rty fe n -fy  w  d z i a l e  „ K a d e s A u i e '  nie p o c tu s  
o d  I S e d a lk e y t .

N A D E S Ł A N E .  (1531-2-2) 

Der Conducteur. Y'faldLhei'" fl wydanie urzędow ego
Ar , "  , kursb u ch u . L ip ie c  z letwemi
(Małe wydanie z kraj. planami jazdy  w kraju i za

pianami jazdy. Cena 30 ct.) g ran icą , illustrow. przewodnik 
w stolicach i na kolejach. Z kilku planami miast, mapami 
i widokami. Cena 50 centów, pocztą OO centów.

O strzega  s ię  przed zakupnem  p rzed ru k ó w !
„Waldheim’s ilłustr. Fiihrer auf der osterr. Al- 
penbahnen" (nowe wydanie), cena tylko 50 ct.N ow ość :

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam ze Lwowa tak przykrą, tak za

smucającą wiadomość, że przyjmujemy ją z tem 
uczuciem, z jakiem zapisuje się fakta własnej na
szej niemocy, obojętności, czy lekceważenia w naj
ważniejszych, najżywotniejszych sprawach.

Dziennik ruski M ir przestał wychodzić. Pismo 
to od półtrzecia roku naznaczyło zwrot pomyśl
niejszy w kwestyi ruskiej. Przeważnie stojąc na 
gruncie cerkiewnym, był-to organ metropolity oraz 
biskupów i kapituł unickich, broniący idei unii 
w duchu czysto katolickim. Polityką mało się to 
pismo zajmowało i nie wysuwało tego lub innego 
stronnictwa ruskiego naprzód do wałki z innemi, 
ale z zasad katolickich i z prawdziwego patryo- 
tyzmu ruskiego oceniało wszystkie kwestye poli
tyczne i spóleczne.

Ze zdrowe, zacne, katolickie i pojednawcze pi
smo o własnej mocy utrzymać się nie mogło na 
Rusi, temu dziwić się nie można, gdy się zważy, 
jak demoralizacya dziennikarska głęboko tam była 
od wielu lat zakorzenioną, że nie odrazu wyrwać 
można taki chwast Słowa, Prołomu i t. p., wszak 
i u nas, wśród społeczności polskiej, pisma obli
czone na jej szkodę, wiodące na bezdroża, roz
szerzające truciznę, mają wielkie powodzenie. Lecz 
poparcie pisma takiego, jak Mir+. stanowiło obo
wiązek tych czynników, tak kościelnych, jak po- 
itycznych, które strzedz winny, aby kwestya 

ruska nie powróciła w Galicyi do tego stadyum, 
w jakiem zostawała przed procesem Hrabarowej. 
Jakto? Metropolita i dwóch biskupów unickich 
mają być pozbawieni organu o katolickiej myśli, 
a cała inteligeneya ruska w kraju naszym, w prze

ważnej części z duchowieństwa się składająca, ma 
być wydaną znów i wyłącznie na pastwę orga
nów jawnie sehizmatyckich, lub też bezwyznanio
wych, raczej przechylających się do Moskwy, niż 
do Rzymu?

Upadek Miru jest groźnym znakiem, tem zaś 
smutniejszym, iż dowodzi zaniedbania obowiązku 
przez tych, którzy czuwać winni i dźwigają od 
powiedzialność. Odpowiedzialność ta obok kościel 
nej dotyka także w najważniejszych punktach 
kwestyi państwowej. Słowa Następcy tronu, wy 
powiedziane w „Narodnym Domu", a bezczelnie 
w N. Fr. Pressa, przekręcane, były właśnie stwier
dzeniem tych prawd i dążeń, których Mir na Rusi 
był jedynym organem. Czyliż ta dążność w tej 
właśnie chwili miałaby być opuszczoną przez lekce
ważenie i indyferentyzm oficyalnyj1 czyliż znów 
wszystkie korzyści osiągnięte procesem Hrabaro
wej, ustąpieniem poprzedniego Metropolity i zwro 
tem, jaki te fakta wywołały w opinii Rusinów, 
miałyby być utracone, a zostawiony tylko wolny 
głos tym, co kuszą do odstępstwa religijnego, an 
tagonizmów społecznych i grawitują do jedności 
państwowej z Wszech-Rosyą? Caveant consvdes!.

Telegramy własne „Czasu45.
Poznań 9 lipca. (— ) W miejsce byłego pre 

zesa Koła posłów polskich w sejmie pruskim, Dra 
Henryka Szumana, który mandat poselski złożył, 
obrany został posłem odolanowsko-ostrzeszowskim 
p. Józef Grabski ze Skotnik.

W iedeń 9 lipca. Do zastrzeżenia, jakie ks 
Koburgski w odpowiedzi swej do prezydenta so- 
brania umieścił, a mianowicie do warunku apro 
baty wyboru przez Portę i mocarstwa, nie przy 
wiązują tu wielkiego znaczenia. Ks. Koburgski nie 
mógł inaczej odpowiedzieć, nie chcąc sobie zrazie 
mocarstw. Książę wie, że Rośya na wybór jego 
się nie zgodzi, a nie byłby rozpoczynał całej tej 
gry, gdyby nie był zdecydowany przyjąć korony 
mimo oporu Rośyi.

Zofia 9 lipca. Panuje wielki entuzyazm oc 
czasu nadejścia odpowiedzi ks. Koburgski ego 
Wczoraj wieczór urządzono wspaniałą illuminacyę 
Sobranie wybrało deputacyę, która wręczy księciu 
akt wyborczy.

Telegramy biura koresp.
Czerniowce 9 lipca. Podczas przyjęcia Ra

dy miejskiej upoważnił Arcyks. Rudolf burmistrza, 
aby w jego imieniu wyraził ludności gorące po
dziękowanie za piękne i serdeczne przyjęcie. Po 
południu zwiedził Następca tronu kościół grecki, 
wschodniego obrządku i kilka bogato przyozdo
bionych zakładów przemysłowych, poczem uda: 
się do ogrodu ludowego, gdzie przez krótki czas 
przypatrywał się uroczystości ludowej. Następnie 
zwiedził Następca tronu dąb cesarski, zasadzony 
z okazyi bytności cesarskiej w Czerniowcach. 
przyjął od dam, które się około tego dębu ugru
powały, wspaniały bukiet. W końcu zwiedził Arcy- 
książę uroczyście przyozdobioną strzelnicę obywa
telską. Wszędzie przyjmowano z zapałem Dostoj
nego Gościa.

Czerniowce 9 lipca. O godzinie 6ej wieczór 
odbyła się u Następcy tronu uczta, na której było 
48 osób. Wieczór było miasto wspaniale illumino- 
wane, a o godzinie 9ej wieczór urządzono świe
tny korowód z pochodniami, tudzież serenadę, 
w której wzięły udział wszystkie Towarzystwa śpie 
waków. Kiedy Następca tronu pojawił się na bal
konie, powitały go z entuzyazmem tłumy publi 
czności. W serenadzie, która zakończyła się pie
śnią ..Mein Oesterreich,“ wzięły judział chóry nie
miecki, rumuński i ruski. Następca tronu wyraził 
kierownikom chórów podziękowanie i uznanie, po
czem wśród ustawicznych owacyj ludności odbył 
korowód z pochodniami defiladę przed Następcą 
tronu. Arcyksiążę udzielił 1000 złr. na rzecz ubo
gich.

Wart owce 9 lipca. Następca tronu wyjechał 
Czerniowiec o godz. 6 rano wśród bicia dzwo

nów, strzałów] dział i entuzyastycznych okrzyków 
ludności. Linia kolejowa aż do Hadikfalva była 
uroczyście przyozdobioną, a ludność miejska two
rzyła szpaler. •— Na uroczyście przyozdobionym 
dworcu kolejowym w Hadikfalva został Następca 
tronu powitany przez gminy wiejskie suczawskie- 
go i sereckiego powiatu.

Następnie banderya, licząca 400 osób, a obej 
mująca wszystkie narodowości odbyła przed Arcy- 
csięciem defiladę. Na przybycie Arcyksięcia urzą
dzono przed Radowcami wspaniałą bramę tryum
falną, gdzie rada miejska z burmistrzem na czele 
powitała Dostojnego Gościa. Ulica, przez którą 
Cesarzewicz do miasta wjeżdżał, była bogato przy

ozdobioną. W gmachu dyrekcyi stadnin rządo
wych w Radowcach nastąpiło przedstawienie władz, 
korpusu oficerów, duchowieństwa itd.

Następca tronu zwiedził tu gimnazyum rządowe, 
gdzie imię swe wpisał do księgi pamiątkowej, na
stępnie szpital „Arcyksięcia Rudolfa," gdzie przy
jął memoryał o założeniu tego szpitala. Ludność 
witała wszędzie Następcę tronu z entuzyazmem.

Berlin  9 lipca. Ambasador austryacki Sze- 
chenyi udał się na kilkotygodniową kuracyę do 
Heringsdorfu.

Pary* 9 lipca. Rouvier oświadczył w komisyi 
budżetowej, że naczelny komitet kolejowy oświad
czył się jednomyślnie przeciw projektowanej rao- 
bilizacyi na próbę z powodu zbyt krótkich termi
nów. Wykonanie tego projektu ma być odroczone.

Skrajna lewica postanowiła interpelować mini
sterstwo w sprawie ogólnej polityki. Rouvier zgo
dził się na postawienie tej interpelacyi w ponie
działek.

Paryż 9 lipca. Z okazyi wyjazdu Boulangera 
zebrało się mnóstwo osób przed hotelem du Louvre 
i na lugduńskim dworcu kolejowym. Powóz, w któ
rym Boulanger jechał, otoczyły tłumy ludu, wzno
sząc okrzyki: „Niech żyje Boulanger!" — Tłumy 
ludu, które przepełniały dworzec kolejowy, obli
czają na 80,000. Przez dwie godziny nie mógł 
pociąg ruszyć, gdyż wiele osób położyło się przed 
lokomotywą na szynach. Dopiero, kiedy Boulan
ger innym pociągiem odjechał, oczyszczono z ludu 
dworzec kolejowy i wyprawiono pociąg, do któ
rego Boulanger wsiadł na stacyi Yilleneuve. Wie
czór aresztowano wiele osób.

Rzym  9-go lipca. Senat przyjął kredyt afry
kański.

TIrnowa 8 lipca. (Po południu). Biuro Reu
tera donosi: Ks. Koburgski wystosował do prezy
denta sobrania następujący telegram w odpowiedzi 
na jego pismo: „Jestem dumny i wdzięczny z po
wodu uchwały wielkiego zgromadzenia narodo
wego, które mnie wybrało księciem Bułgaryi. —  
Mam nadzieję, iż okażę się godnym zaufania szla
chetnego narodu bułgarskiego, i jestem _ gotów, 
idąc za wezwaniem wielkiego zgromadzenia naro
dowego, udać się do Bułgaryi, aby życie swe po
święcić szczęściu i dobrobytowi narodu bułgar
skiego, skoro tylko wybór ten przyjęty zostanie 
przez wysoką Portę, a uznany przez mocarstwa. 
Proszę aby pan wyraził gorące podziękowanie 
wszystkim reprezentantom, którzy mnie wybrali 
z jednomyślnością* wzruszającą mnie głęboko, 
i aby oni wyrazili wdzięczność moją całemu lu
dowi bułgarskiemu." Podpisano: ks. Koburg.

Odpowiedź ta przyjętą tu została z wielkiem 
zadowoleniem.

Tirnow a 9 lipca. Odpowiedź księcia Koburg- 
skiego, wystosowana dorejencyi, brzmi podobnie, 
jak odpowiedź, otrzymana przez prezydenta so
brania. Minister wojny zawiadomił armię, iż ks. 
Koburgski przyjął wybór.

Podług ajencyi Havasa ustępuje obecny gabinet, 
ponieważ uważa swą misyę za skończoną. Rejen- 
cya utworzy prowizoryczny nowy gabinet aż do 
przybycia księcia.

Źofia 8 lipca. Od chwili, w której odpowiedź 
ks. Koburgskiego podaną została do wiadomości, 
urządzono wspaniałą dekoracyę w Tirnowie i 
Zofii. Z różnych stron prowincyi nadchodzą entu- 
zyastyczne demonstracye. Miasto Zofia przesłało 
ks. Koburgskiemu telegraficznie życzenia. Wieczór 
urządzono tu illuminacyę.

K ursa. W i e d e ń  9 lipca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81‘40. — 
Renta austr. srebrna opod. 83'20. — Renta 4°/0 
złota austr. 113-20. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96'85. — Akcye Banku Austr. Węg. 
889-— . —  Akcye kredytowe 286‘50 — Londyn 
126 65. — Napoleony 1 0 -0 3 -. — Dukaty 5-97. 
Marki 6 2 1 5 - .  —  5°/0 Renta węg. papier. 87 85 
4% Renta węg. złota 101-10. Losy prem. węg. 
123.—. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-40.

/2% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .■— 4 1/2 % Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. —  Akcye Landerbanku 224-50. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 2 0 5 — . — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 221-— . — Akcye kolei połu

dniowej 80'50. — Ruble 111-50. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy:
B erlin  9-go lipca. — Banknoty austryackie 

160-70. —  Krótki Wiedeń 160 60. —  Banknoty ros. 
178-40. — 5% Listy zast. Polskie 56-20. — 4c/0 
dsty Likw. Polskie 51-—. — Akcye kolei Karola 
,udwika 82-30.— Akcye austr. kredytowe 450 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K lobukow ski.

K urs  p ien iędzy  i p a p ie ró w  pub licznych
K r a k ó w  9 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki n ie m ie c k ie ....................................... ! ' ’ ’
Dukat w a ż n y ........................................
20-to frankówka w a ż n a .................................. ! ! '
Imperyał w a ż n y .................................................   !
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye iadem nizacy jne....................
4 /.%  galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................
v°/° „ „ „ .............................
5 / Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
te / Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . . . . .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4V,^ Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
» n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 

W, . ” » » » n r  41 let.
• » » » »

W  ” ” „  » njM » n u  Banku hipot. we Lwow. prem.
Fl°, „ /  ” ” S ,  ,• .  b  ,  » niepr.

” ” e- Zle- w Krakowie 36 iet.
P°, ” b  b b  „ „ 36 let.

B B 18 let.
W* „ dłużne ,  „ „ „ 20 l«t.

b n v n włość, we Lwowie
C / ” B B B B b

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kep.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
b  „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200
b gal. Banku Hipot. we Lwowie f„ 200 ]

płacą żądają

111 50 112 50
61 80 62 40

5 92 6 —
10 — 10 10
10 30 10 38

1 45 1 55

81 35 82
104 25 105 _
100 — 101 75
95 — 96 _

100 — 100 75

93 50 94 50

95 50 96 50
95 50 96 50
92 25 93 25
98 60 99 50

101 50 102 50
102 50 103 75
99 75 100 50
99 — 100 _
98 50 99 50
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 —
42 —- 44 —

100 75 101 75

205 206 50
220 50 222 __
275 __ 282 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W i e d e ń  8 lipca.
Obligi długu państwa.

4y5% Renta p a p i e r o w a .....................
4 ‘/5% „ srebrna ..........................
4 /o „ z ł o t a .................................
P t  T» Papier, nieop......................
6 /„ %  Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
j7/> b b I860 „ 500 złr.
4 / » » b 1860 „ 100 „

b b 1864 „ 100 „
b n 1864 „ 50 „

Xu „ 9 Poz- kolei węgierskiej . . 
” b „ (za Ostbabn)

Obligi indemnizacyjne.

S i L i i . ' : ;  ; ;
Galicyjskie . . . .  ” ”
Morawskie . . . . .  ” ”
Niższo-austryackie ! ( ” ”
W yższo-austryackie ' ' ” ”
Salzburskie . . . . ’ ” ”
Styryjskie ” ”
Siedmiogrodzkie . . .  70, ”
W ę g ie rsk ie .....................  ”
W ęgier, z klauz. 1867 , ” ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ”

„ Bank węgierski . . .2 0 0  ”

17 50 18 50
29 75

16 85
10 80

Pła°%

81 55 
83 

113 25 
96 90 

130 25
137 25
138 25 
163 -  
162 50

151 10 
115 75

109 — 
104 25
104 40 
107 25 
109 —
105 — 
105 20 
105 50 
105 -  
104 70 
104 70

104 -

;281 —
1284 75 285

żądają

81 75 
83 20 

113 45 
97 10 

131 -
137 75
138 75 
163 50 
163 -

151 50 
116 25

105 
105 -

106 50 
105 60 
105 40 
105 30

104 50

281 20 
25

D e p o s ite n -B a n k ......................  200 złr.
Eseompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ............................... §00 „
V erkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h t a .....................  200 złr. bez°/°
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ 6%
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5 °/0 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4% 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5% 
Nordwest austr. . . . 200 „ „

b Lit. B. . 200 „ „
R u d o l f a ..........................  200 „ „
Siedmiogrodzk. I  . . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ „
Siidbabn (Lombardy) . . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
W ęg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . . .  200 „
„ W estb.......................  200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,%  „ „ papier. . 50 lat
3°/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% L isty dłużne „ . 20 „
6°/0 Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4%  Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 
5°/“ J f  »  B B „  „  .

5 /o b b „ „ nowe 37 lat
4% »  b  b  b  nowe 41 lat
47,74 „ „ 52 lat
4 /,%  Gal. Banku krajów. . 517, lat 
5% b  » Hipot. „ prem. .
eiw° TB ” n B B 40 lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają
173 ___ 174 ___

563 — 567 —

889 890 _
•208 — 208 50
151 50 152 50
93

~

94

183 75 184 25
382 — 384 —

2525 2530
206 — 206 25
145 — 145 50
222 — - 222 50
162 50 163 —

170 25 170 50
187 50 188 —

179 50 180 —

226 10 226 40
82 — 82 50

170 25 170 75
166 25 166 75
166 80 167 —

125 75 126 50
101 25 101 75
101 50 102 ___

99 — 100 —

— — 101 75
98 50 99 —

95 50 — —

102 — 102 10
102 — 102 10
92 50 93 50
99 — 99 75
96 — 97 —

103 — 103 50
99 75 100 50

103 20 103 60
100 75 101 25

5% Węg. Insty. Boden-Credit . 
4% „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb re c h ta .....................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72

5%

6%
4%
5%

b 4V,V,

b°/>
k°/o
n

5%
»

4?/,

Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 
„ Jarosław  300

Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

„ nieop. b b
Nordwestb. austr. . . . 200 n

„ „ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m.

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 
b z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 5°/0
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3%
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3%

b b zlot. 200 złr. 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

b b b U E m .. 200 „ „
b Nordost . . . .  300 „ „
„ b złotem . . 200 „ b 
b W estbahn . . . .  200 „

Em. 1874 200 „ b

Losy.
b°/° Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

„ W ęgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 5
K r e d y to w e ..........................  100
C l a r y ......................................... „ 42
38/io°/0 Donau-Dampfsch. . n 105
In s b ru k u ....................................B 20
K e g lew ich a ...............................„ 107,
K ra k o w sk ie ...............................  20

płacą żądają
102 — —

104 50 105 —

99 70 100 30
101 30 101 80
99 50 100 50

109 — — —

101 50 102 —

114 75 — —

100 70 101 20
100 30 100 60
100 70 101 30
82 — 82 50
89 30 89 80

106 80 107 30
105 — 105 50

124 50 ____ „

92 50 93 —

99 40 99 80
199 50 — —

141 — 142 —

124 — 124 50
103 50 104 —

100 100 50
99 80 100 40
99 — 99 20
— — 127 50

100 90 101 40
100 — 101 --

117 117 40
126 — 126 50
122 75 123 25
16 — 16 40
8 — 8 30

177 — 177 75
47 25 47 75

113 50 114 50
21 — 21 50
23 — 25 —

17 50 18 50

płacą żądają
Ofner (miasta B udy)|. . złr. 40 47 — 49 —
P a l f l y ........................................... 42 45 75 46 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 15 16 45

b węgier. „ 5 11 - |1 1  30
R u d o l f a ...................................... 10 18 50 19 50
S a lm a .....................................„ 42 59 50 60 50
S a lz b u rsk ie ...........................„ 20 23 — 24 —
St. G e n o i s .......................... ...... 42 58 — 58 50
Stanisławowskie . . . . „ 20 30 — 30 50
4 y ,%  T ry  estońskie . . . . 105 135 — 137 —
4% B • • • B 50 68 25 69 25
W a ld s te in a .......................... ...... 21 40 50 41 —
W indisehgratza . . . .  „ 21 46 75 47 25

Waluty.
Dukaty w a ż n e ............................... 5 95 5 97
2 0 - f r a n k ó w k i ................................ .  # 10 03 10 04
Im peryały rosyjskie . . . . , , 10 34 10 36
Funty szterl. angielskie . . 12 63 12 68
Liry tureckie złote . . . . .  , 11 37 11 39
Marki niemieckie za 100 marek 62 17 62 25
Rubel papierowy za 100 rubli • • 112 25 112 50

Lwów 7 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. # 275 — 280 —
5% Listy zast. Tow. kred. ziem ,  , 101 50 102 5040/
^  'a  r> n  »  h  n , , 95 50 96 50
5*/o B B B B  37-letnie . 101 50 102 50
4V,% Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 96 — 97 —
5°/0 Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —
5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 104 — 105 —
4y,%  b pożyczki krajowej • • 94 50 96 50

Warszawa 8 lipca.
rub.|kop. rub.|kop.

5% Listy zastawne I  ser. . . __— 101 40
Vv n * n • • • , , ------- 100 45

4% Listy likwidacyjne . . . . 
5% .  warszawskie I  ser. .

• •
99 50

93 50

IHn j> » m  » * , --------------- 89 —
IV .  . --------------- 98 —

n Losy prem. rosyj, 100 rsr. 1864 r. ------- — —

» «  si fi » ii 1866 r. KOS UHM



4 CZAS z Niedzieli 10 Lipca 1887.

Od 20 lat istniejące kon. przez c. k Namiest iotv o

Biuro StręczeńlSług
M ARYI M IKULSKIEJ

w K rakow ie, u l. G ołębia  N r. 1 0 , |
p leca każ ego czasu, tak w mieście, j-.ko i r  
p oaineyę: wa lki wybór B, n, Pani< n śłużącycł 
R ądeów dó -r, Esunomó ■, <’grudników, Kucha 
rzy, Lokai, Go podyń, Kuch rek, Pokojowych 
Traczek, N ani k, Mamek, kosiar.y, ludzi do ro 
bót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odoo 
v iećż odwrotna. (1625-1-3

B ona F rd b low §k a
zaopatrzona w  c l i lu b n y  p a t e n t ,  wład. grunt, 
j ę z y k .  n te m .  — poszukuje posady na 150 złr,

P. T eyssandier  et Chojecki, Poznań.
(1622-1-3;

Ekonom
z chlubnemi świadectwami, w wieku lat 34, ka 
waler poszukuje zaraz posady. Łaskawe oferty 
pod literami J. Z., Itraków, wilca Szpi 
talna Hfr. 8. (1624-1-3)

Une Institutrice franęaise
noble, de la plus haute distinction, musicienne, 
40 ans. munie des iliplómes simple et su
periewr, possedant a fond l'anglais, pouvant 
Snir l’education de seg ćlćves, dósire se placer 
pour 800 fl. (1621-1-3)

P. Teyssandier e t  Chojecki, Posen

N adszedł św ieźyO transport 
Plewników, Grabiarek Obory 
waczy, Kosiarek i Żniwiarek,
oryg inalnych  H'oo(l’a, oraz innych n a 
rzędzi ro ln iczych , k tó re  sp rzed aje  po b a r
dzo um iarkow anych  cenach (1619 1-6)

J. B. Priiwer,
kl id maszyn i narzędzi rolniczych amerykańskich, 
ngi elskich i szwajcarskich, w K r a k o w i e ,  

tV o i n i c a ,  S r .  J .

Kantor komisowy koncesyonowany
P. T eyssand ier  i Chojecki -  Poznań,
może sumiennie polecić Xauc*ycielkl, Bony. 

jVaucaycieli wszelkiej narodowości.

O I O B I E 2  B I U R O
dla Oficyalistów dworskich, Rza.dców, E- 
konomów, 1 cśniczych, Ogrodników, 
Kucharzy, Służących, Gospodyń i. t. d.
tylko zaopatrzonych w chlubne świadectwa z dłuż
szego pobytu. (1620-1-3)

O bwieszczenie.

0

Dnia 11 lipca 1887 r. nastąpi otwarcie nowo założonej tu tejszej 'F ili i  
Banku austryacko-w ęgiersk iego, w zabudowaniu przy ulicy K rak ow sk e j  pod
Nr. 19, I. piętro. Filia  załatwiać będzie interesa bankowe w godzinach miedzy 
8 zrana a 2 popołudniu.

Zakres interesów Filii  będzie obejmował:
Eskontowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów; 
komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów;
komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima-weksli i t. p.); 
wystawianie i w ypła ta  przekazów  bankowych, wydawanych w obrocie 
między Tarnowem a oboma Zakładami głównemi lub Filiami Banku; 
udzielanie pożyczek na stosowne papiery w a r to śc io w e ; 
wypłacanie  naleźytości za kupony nie dłużej jak przed rokiem zapadłe; 
komisowe dostarczan ie  a rk uszów  kuponowych do papierów wartościowych 
wszelkiego rodzaju , o ile odbiór tych ostatnich nastąpić może na placu 
któregokolwiek Zakładu B a n k u ;
komisowe kupno i sp rz ed aż  papierów wartościowych i monet; 
kupno i sp rzed aż  z ło ta ;
komisowe dos ta rczan ie  przekazów  na zag ran iczne  t a r g i ;
przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do Zakładów głów
nych B a n k u ;
wymiana bitetów baukowych na bilety bankowe i 
sp rzed aż  monety srebrne j za bilety bankowi al pari, w miarę środków 
rozporządzalnych.
Tarnów, dnia 5 lipca 1887 r.

RAAK AUSTRYACKO-WĘGrIERSKI. 
Filia w Tarnowie.

m )

n)

Kimdmacliiing'.

d)

Am 11. Ju li  1887 wird das hier neu errich tetete  Filiale der Oester- 
r e i c h i s c h - ungarischen Bank in den im I. S tockwerke des H auses Nr. 19 
in der K rakauergasse  befindliehen Lol.alitaten erOffnet, und werden die 
Bureaustunden desselben von 8 Ukr Frtih bis 2 Uhr Nachmittags bis au 
Weiteres festgesetzt.

Der Głeschaftskreis der Filiale wird umfassen :
Eskomptirung von bankmassigen Wechseln, Effekten und Coupons; 
kommissionsweises Inkasso von Wechseln, Effekten und Coupons; 
kommisionsweise Einholung von Accepten (Behebung der acceptirten 
Primen e tc .) ;
Ausstellung und Einlósung von Bankanweisungen, zwischen Tarnów und 
den beiden Hauptan stal ten, sowie sammtlichen Bankfilialen;
Belehnung von hiezu geeigneten W erthp ap ieren ;
Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht iiber ein Jah r  falligen C o upons; 
kommisionsweise Bersorgung von Coupongsbogen zu Werthpapieren aller 
Art, soferne die Behebung der Couponsbogen auf dem Standorte eiuer 
Bankanstalt erfolgeu k a n n ;
kommissionsweise An- und Verkauf von Effekten und M i in z e ; ] j  F 
An- und Verkauf von Gold ;
kommisionsweise Beschaffung von Anweisungen auf auslandische P l a t z e ;
Uebernahme von Depositen zur Absendung an die H auptansta lten ; 
Verwechslung von Banknoten gegen Banknoten und 
Verkauf von Silbermtinze gegen Banknoten al pari, nach Zulassigkeit 
der vorhandenen Mittel. (1636 1-3)
Tarnów, am 5. Juli 1887.

OESTERREICIIISCII-UAGARISCKlfi RAAK.
Filiale Tarnów.

m)
n)

* k * * x * * * * x x x x x * # x # # * x * x * k * * * x

D oniesienie. *X
X

Dom do sprzedania, i U n g a r i s c h .
IX
X
X
X

X
X

X
X
X
X
8X
X
X
X
X
X

Wydany przezemnie na częściowe spłaty miesięczne

węgierski los Czerwonego krzyża
s e r j n  3 6 1 9  f o l .  22 

wyciągnięty został Igo lipca 1887 r. z główną
wygraną.

Szczęśliwy wygrywający może wygraną kwotę n a t y c h m i a s t  
podnieść w mojej kasie.

Aleks. Suchanek,
(1623-1-2)

Podagra, Reumatyzm 
Piasek w Urynie

H IS  MOGĄ BYĆ W Y LECZ O N E B U  UŻYCIA
LITHINY

Sól p ro d u k tu  c iiem icznego zw as«go  
L IT H IN Ą  w  z ia rn k ach  m usu jących  
w  w odzie, p rzy g o to w an a  przez P . Ch. 
Le P e r d r i e l  w  P ary żu , zażyta w  m ałej 
dozie u su w a  n a ty c h m ias t z łog i ż w iro 
w e  w  m oczu czyli u r in ia n , k tó ry  
w ła śn ie  je s t  p ro s tą  p rzyczyną w yżej 
w y m ien io n y ch  s łabości. Leczenie Solą 
L ith in y  p rz y jm o w an e j w  dozach  w sk a 
zanych  w  p ro s p e k ta c h , z as tęp u je  
w  ty c h  s łabośc iach  z pom y śln ie jszy m  
i zupełnym  sk u tk iem  użycie w ó d  
m in e ra ln y ch .

W e  Lwowie, w  aptekach PP: 
M ik o la s c h a  i W e w ió r s k ie g O ;  
w K ra k o w ie , P P  : W is z n ie w 
s k ie g o , R e d y k a ,  T r a u c z y ń -  

sk ie g o  i S i e d le c k ie g o .

8
i

m b  rm < r * k a w a l e r ,  35 lat liczący,
J8t» UJ AM W mogący wykazać się chlu-
bnemi świadectwami — poszukuje zaraz posady. 
Wymagania skromne. — Adres: A .  S. K a lw a -  
r y a  Z e b r z y d o w s k a .  [1613-2-3]

P a p i e r  b l o s e t o w y  1 5  c .
j S c h o t t w l c n e r  f a p l e f f a b r i k ,

Jj^j Wibn, V II., Koiserstrasse 76.
(1157-39-i

s
8

§

c h r o n a  w ła s n a .

Słabość męzfeą
skutki szczególniej t a j n y c h  g r z e - h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z 
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t rwa-  
1 e usunąć pouc a j e d y n i e  w l i c z n y c b  
w y d a n i a c h  r o z  po-* s z e c h n l o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O Dra Retau’a
1

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wy dama niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  mę z k ą .  Za nad sianiem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r 
c i e  franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bieiey w Lipsku ( Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

f ó ł W  r t B t k T

n a j nows z e j  k<m 
stiuaoyi. iio nosze 
u i a we dnie i nocy, 
tudzież wszelkiego 
rodzaju o p a s e k  
na b r z u c li ,  b a n 
d a ż y  ,  sn sp e n -  
zsoryj ,  ż y la k o -  
w y c h p o ń c z o c b

ednostronne od zł. 2-50—4 50 ‘ wszelkich cb l-  , , r a r g lc z .  t o n a -
dwustronne od zł. 4*50—8*50 g w nio w .—

Różne to w a r y  i w y r o b y  g u m o w e
od 1 złr. do 5 złr. (1160-10 12)

O . l e u p e r t  s NacLfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innern des Traitnerhofes.
Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką.

i
U w a g a .

DOM BANKOWY 
w Rernie mora w.

Ajenci w miastach znajdą stałą posadę.
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ELEKTRYCZNE
R R U C K A E R ,  R O S S

w Wiedniu, I I I .  Bez.

OŚWIETLENIE
I \ l»  <'0\SOKTI.\

Baumgasse Nr. 5.
I tA J Ł E P S K E  P O Ł K C E M l .

K  o s / t o r  y s  y  i p r o j e k t a  d a r m o . ( 575-1-20)

I  . Prawdziwa oryginalna
REFORM. BIELIZNA Dra LAHMANNAo
I

m a  ®

Zapisana 
marka ochronna.

8
8

S8-ta
«
S
s

(K tórej n ie  n a leży  zam ien ić  z jej naśladowaniami) po
siada pizymioty, iż ;e it pnyjem ną, miękką, ciepłą i suchą, nie 
ściąga się podczas prania i ma wszelkie główne warunki najod- 
powiednejszego zdrów,u ubrania spodniego. Należy więc dać 
jej niezapr,eczenie pierw szeństw o przed tak zwaną bie

lizną Jiigera.

8
8

jedyny częściowy skład i główny skład 6  
dla Austryi-Węgier •

mają,

M a l o w a ń  &  F r a n z
w Wiedniu, I., Tuchlauben Nr. 7.

małe średnie wielkie większe
Koszule męskie s z t u k a ....................
Kalesony „ „ .......................
Kaftaniki „  .......................

złr. 2-75 
„ 2 25
„ 2 ; -

złr. 3’— 
„ 2-50 
* 2-25

złr. 3-25 
„ 2-75 
„ 2-50

złr. 3-50 
„ 3 . -  
„ 2-75

8
8

Skarpetki
Skarpetki

5- 
7-50

I I
Z  LEI

mmmm

, ,  tuzin  ................................... ......
„  najlepszy g a tu n ek ...........................

$ś$ĘT" Rozsyłka za zaliczka.
Główni zastępcy i hurtowny skład dla Austryi-Węgier

ŁGIJZE &  DBEicilER w Wiedniu, I., Renngasse Hr. 13

(1539-1-4)
i
i

M  HQUTENS CACAO
jest uznany jako N A JL E P S Z Y  

i w używaniu NAJTAŃSZY.

Dom parterowy przy ulicy K r o w o d e r s k i e j  
pod L. 9. z małem piąterkiem, obejmujący 24 
stancyj, nowo wybudowany, z dużym ogrodem 
i 2 malemi ogródkami, tudzież z 5 piwnicami, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiado
mość u właściciela na miejscu. (1602-3 -3)

Ein Herr, welcher einem k. k. Militaer- 
Zogling liber die Ferien Unterricht in der 
ungar. Sprache ertheilen wollte, wird ge 
sucht. Naeheres: Krakau, Gertrud-Strasse 
Nr. 16, I. Stock. [1616-2 3 )

Molla proszki Seidlickle.
Tylko prawdziwe,

m
K t f N  UĄ,

jeżeli na etykiecie każdego pudeł
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A . K o l i a .
Trwały i pewny skutek tych pro
szków w najuporczywszych cier
pieniach żołądka i trze- 
»ńiv brzusznych, kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronicinem zaparciu stoi 
ca. w cierpieniach wątroby, za
stój ach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.OS TRKEKKKI E.

8 W  F ałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a

Wódka francuska i sól Molla
niach

Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

""" 1 ' ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.

T ylko  p ra w  dziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w p o d p is  i  zn ak  och ron n y M olla.utr

0 L E J  TRANjOWY M. KROHN Comp.
w B eryen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w  chorobach gruczołów, tudzież dla popra

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F laszka  z  opisem  u ży c ia  kosztu je  1 z łr . w. a.
G łówny skład w y sy łe k  u A, MOLLA, c. k. d ostaw cy nadworn., W iedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O LLA  i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierąjski apt., Siedlecki apt., 

M. Jawornicki kup‘., St. Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt.,— 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — w KO
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt .  Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZE
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w PODGÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. 
Schaiter i Sp., A . Karpiński apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. 
Miildner i Spółka, II. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, — w WADOWICACH K. Fider- 
kiewicz, — w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt. (1426-40 )

F R  %1 C U S K .I i :  1 t l G l E L M K l K  M

WYROBY GUMOWE 1
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena h; paski ruptarowe z pa
tentów emi niezrńn nanemł sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę: suspenzorya od 
60 cut. wzwyż; płaszcze deszczowe e wsz) stk ch kolorach tylko najljpbze i podług 

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie

J e a n  G r e s s  &  C o m p . ,
skład paryskich towarów gumowych,

tylko w Wiedniu, I., Httrntnerstrasse 14, im Bazar rechts, Th. SB, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana

p ie r r e  M ounier. [1585  i-j

Do nabycia w aptekach , składach aptecznych, handlach łakoci i kolo
nialnych oraz cukierniach, w puszkach blaszanych po 1 /2 ,  1/4 i 1/8 kilo
netto zawartości. [1083 57-104]

Kiejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Feintncha w Rynku gł. Sir- O — 
JT. F. Fischera, handel papieru i korzenny — W. Jawornickiego w Rynku 
Sir. 41 — Jana Janigi — Ed. Hrautlera, skład materyał. apteczn.— Fr. Łe- 
nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa Trauczyńskiego, aptekarz. — 
J. Wentzla w Rynku głów. Nr. 16/19. — W Rzeszowie J. Scheitter &  Comp.

m w Wiedniu, o b w ó d
miejski Wiedeń,

HOTEL „GOLDENES LAMMU

Bardzo dobre położenie, w pobliżu c. k. nadwornej opery. Przeszło 100 pokoi od 90 ct. 
wzwyż. Drukowane taryfy pokojowe. Uznana dobra restauracya. Kolej konna i omnibusy

we wszelkich kierunkach. (1418-6-9)

Osłabień e m ęzkie, choroby nerwów, tajne grzechy m łodzieńcze i wyuzd^dia.
D v a  S f ' n m a

proszai peruwiański
(■w yrabiany  z ziół peruwiańskich).

Prostek p©raw2aifski jest jedynie ! wyłącznie na to odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabiania części rodnych i płciowych i ' 
sposobom usunąć u mężczyzny osłabiani® susk ie (impotoncyf) 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem lecznic

we wszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
straty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach resyzkSch wskutek wyszdsń, sg- 
resogwsłta i nocnych poilacyj (jako jedynych skstków osłabienia); rówuseż we wszystkieh 
chorobach nerwowych ja k : osiabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże
niu rąk i nóg, niedokrewnośei itd. 59 28 28

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą isk pównle I zapełnia w powyż
szych chorobach, jak Dra Wrana proszek peruwiański; nieszkodliwość poryczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. SO cent. 'WE&
Składy w Kruhowle utrzymuje W. Redyk, apt. we Lwowie b. Kucker, w Czer- 

nioweach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz pod Wei l -  
burg w Baden przy Wiedniu.

i l b u i  v fjska polskiego 1831 r.
składające się z 12tu tablic (folio), na których 
przedstawiona ówczesna armia polska podług o- 
ryginalnych rysunków J. Kossaka, W. Eljasza 
i innych artystów. Cena za I egzemplarz kolo

rowany z ozdobną teką 43 marek.

B i t w y  i p o t j c z k l
stoczone p rzez  wojsko polskie w 1831 r .
Dzieło powyższe opracowane przez pułkownika 
E. Calliera, zawiera opisy 328 bitew i potyczek 
i jest uzupełnieniem Albumu. Cena za I egzem

plarz 8 marek.
Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie 

w kraju i za granicą, jak i niżej podany wyda
wca i nakładca (1429-4-6)

A K ozłow ski w  P oznaniu , ni. Długa 8,

Dr. Stanisław Paszkowski
prymaryusz oddziału chorób wewnętrznych 

szpitala św. Łazarza, 
mieszka obecnie przy ulicy W i ś l n e j  
L. 9 , 1 .  piętro. Ordynuje od 3 —4. 

(1606-3-10)

Mleczarnia
przy ul. S ławkowskiej L. 12.

Nabiał uznany przez Towarzystwo le
karskie krakowskie za najlepszy, otrzymu
je  zakład z dóbr Cłrodhowice.

Sprzedaż na miejscu albo z dostawą 
do mieszkań w naczyniach o p l o m 
b o w a n y c h .

W sali jadalnej zakładu oprócz nabiału 
dostać można kawy i berbaty.

Polecając się względom Szanownej Pu
bliczności, Zarząd mleczarni podaje do wia
domości, że dowóz nabiału do mie
szkań Sza u . abonentów rozpocznie 
się z dniem 1 lipca b. r. il506-3-)

Z uszanowaniem Zarząd mleczarni.

KAFTANIKI I MAJTKI
systemu Jftgera

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1434-3-)
Kazimierz Niesiołowski w Krakowie,

Snkiennice 34.
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Wyki szarej
pastewnej, nasienie świeże i pewne, lOO kilo 
wraz z workiem 6 złr. SO ct. noleca J. Bul- 
siewicz, skład nasion w Bocbni. (1510 5-6)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowane 
nowe, wózki, konie, serwisy b la 
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
towarzyskie dla dzieci i dla do
rosłych, w znakomitym wyborze, 

poleca

j; Wilhelm Fenz w Krakowie.
Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe od

wrotnie. (1070 178-)

Saliculiwc-kauczukowii plaster
est niezrównanym do usunięcia odgniotkówęc
narośli skórnych wszelkiego rodzaju. Pa

czka 30 ct. (pocztą 35 ct.! Do nabycia w aptecs 
,zn ni rSuiischcn Haiser“ Hugo Bayer 

w VEIedniu, łWollzeile 13. (1197 9-10)

II
( T  epIitz-Schonau)

w Czechach,
od n i e p a m i ę t n y c h  czasów znane 
i słynne gorące alkalicxno- 
saltnicxne źródła. (29 5 - 39® 
R.) — Leczenie odbywa się 
bez przerwy podczas całe* 

go roku.
Kąpiele odznaczające się 

skutecznością niezrówna
ną przeciw gośćcowi, reuma
tyzmowi, porażeniom, ne- 
wralgiom i innym choro
bom nerwowym, szczegól
niej jednak bardzo skute
czne w następstwach chorób pow
stałych z raa od broni siecznej 
1 palnej, po złamaniu ko
ści, w sztywnościach sta
wów I skrzywieniach.

Ha wszelkie zapytania od
powiada najchętniej i przyjmuje za
mówienia na mieszkania 
dla Cieplic Zarząd kąpielowy 
w Cieplicach, dla Schonau Ma
gistrat w Schonau. (948 4-4)

Zakład Italme
w Odenburgu,

4 klasy normalne, 6 klas realnych 
i 6 gimnazyalnych.

Zakład przyjmuje na siebie przy szczególnem 
uwzględnieniu rozwinięcia ciała i indywidualnego 
wychowania przygotowanie

do c. k. zak ładów  wojskowych, 
akademii handlowej i egzaminu na 

jednorocznego ochotnika.
Rozpoczęcie 35 roku szkolnego 5 września. No

wi uczniowie będą przyjęci także na miesiące 
wakacyjne lipiec, sierpień. Programów, prospe
któw i wszelkich innych objaśnień udziela

(1203-7-12)_____________D yrekcya .

r

Czcionkami Drukarni „Czasu“. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni J ó z e f Łakociński,


